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, . 0  nowym wynalazku, który się wydaje
,^®e*hym, budzi przerażenie, lecz może się 

dobroozynnym, szeroko piszą militarne 
wydawnictwa. Bajeoznośó jego maleje wobec 

'b że Armstrong, który jest angielskim 
■^uppem, kupił z polecenia rządu londyńskie- 
8° ow wynalazek i już przystąpił do zużytko­
wania go w celach wojskowych. Militarne 
pisma rosyjskie i niemieokie odzywają się o 
ym nowym sposobie tępienia już nie ludzi, 

Jl® ludzkości z ogromnem oburzeniem, co tak- 
*® pozwala mniemać, źe mamy do czynienia z 
ozemś rzeczywistem, a niesłychanie groźnem.

yaalazca, szwedzki elektrolog Axel Orling, 
który j u  ̂ kilka patentów uzyskał na swe od­
b y c ia  i razem ze Szczepanikiem, Edissonem i 
Teslem należy w naszych czasach do najbar- 
<“ lej  pomysłowych głów, pozyskał już od obu­
rzonych Niemców nazwę drugiego Herostrata. 
^ e ś m y  jednak pewni, że gdyby on zawarł 
odd t lde * Armstrongiem, lecz z Kruppem i 

dał swój wynalazek na usługi Germanii, był- 
y przez Niemców uważany za największego 

s® milszą, Przypatrzmy się jego odkryciu.
Niemiecki profesor hóntgeu wynalazł 

niewidzialne dla oka ludzkiego promienie, któ­
re nazwał „promieniami X u ; przeświecają one 
P1*4* nieprzeźroczyste i wskutek tego oddały 
t °hirurgii ogromne usługi. W łoski elektro- 
og Marooni wynalazł sposób telegrafowania 

°Parłszy swe rozumowanie na
* aparatuU’twn Pnid elektryczny, wypadający 
i r S d  S i e  I  y  7  POWl®trzu fale, które lecą 
J a m Z  7 az da^  1 dalej, a spotkawszy 
Fm'o • c . .^ ażh w e na ów prąd, wywo- 

1 w mera takie samo drganie, jakie odbywa 
wę i aparacie, wysyłającym prąd elektryczny.

omaważ zaś każcie d r g a n ie  w y tw a r z a  swój 
Włąśoiwy dźwięk, przeto jak dźwięozy aparat, 
Wysyłający fale, tak samo zaczyna dźwięczeć 
aparat, przyjmujący je. Na tern oparte są tele­
fony. Tu drżenie blaszki, przed którą się m ó­
wi, udziela się drutowi, który przy pomocy 
prądu elektrycznego drży na całej swej długo­
w i i to drżenie oddaje blaszce słuchawki, przy­
łożonej przez kogoś do ucha gdzieś o sto mil 
nalej. Otóż Marconi powiedział, że jak drży 
drut telefoniczny, tak samo mogą drżeć „fale 
®lektryozne“ i zbudował swój telegraf bez dru- 
n Jest to nie telefon, lecz telegraf, bo nie 

?  ,os Przesyła, ale wystukiwania. Bell, twóroa 
te Qdw, zmienił wynalazek Marconiego w 

®,.sposób, iż można głos przesyłać, i aparat 
. oj nazwał fotofonem, a to dlatego, że wedle 
■Je,£o teoryi, prąd elektryczny posiada promie­
nie, które odskakują od blaszki, do której się 
n^wi, leoą w przestrzeń i natrafiwszy gdzieś 
na taką samą blaszkę, uderzają o nią, wywo- 
*nją więo w niej takie samo drżenie, a zatem 
^taki sam dźwięk. Heuea udoskonalił aparat 
Bella i Bwoją maszynkę, która doskonale prze­
nosi głos na ogromne odległości bez drutu, na­
rwał radiofonem.

. Te wszystkie wynalazki dały punkt w y j­
ęcia Ajselowi Orlingowi. Utrzymuje on, że z 
rentgenowskich promieni X. zdołał wyodrębnić 
Jeszcze jakieś promienie, które nazwał Y ; ró- 
*nią się one od tamtych tern, że się nie łamią 
i nie odbijają się, gdy z jakiejś jednej sfery 
Przechodzą w inną. Naprzykład wiadomo, że 
Promień słoneczny, wchodząc z powietrza do 
^°uy, w części się łamie i zanurza się w wo- 
nę itroohę w innym kierunku, tworzącym kąt 

kierunkiem tego promienia w powietrzu; w 
Jffici zaś odbija się. To samo czynią promie­

nie róntgenowskie. Natomiast owe Y  promie­
nie orlingowskie nie przełamują się i nie od­
bijają się, przechodzą całkiem swobodnie przez 
wszelkie materyały, przez wodę, grube żelazo, 
przez ziemię i ogromne skały, a gdzie natrafią 
na odpowiednią blaszkę, połączoną z elektro-ma- 
gnesem, tam zaraz wzbudzają prąd elektryczny 
tak silny, że może dać iskrę.

Teraz spójrzmy, jaki. militarny użytek z 
tego wynalazku. Przypuśćmy, że gdzieś pod 
ziemią, albo pod wodą leży potężna torpeda. 
Jest ona tak zbudowana, źe w żelaznej rurze, 
obok dynamitu, pyroksyliny, czy bawełny 
strzelniczej, znajduje się elektro-magnes. K ie­
dy okręt wpłynie na to miejsce, gdzie w głębinie 
leży torpeda, albo kiedy pułk wojska wkroczy 
na punkt, pod którym zakopano taką torpedę, 
wówczas z wysokiego miejsca w twierdzy mo­
żna rzucić w tę stronę snop promieni Y ; 
przejdą one przez wodę, albo przez ziemię, 
przejdą i przez żelazną rurę torpedy, wzbudzą 
prąd elektryozuy w elektro magnesie, który da 
iskrę, a ona zapali materyał wybuchowy —  i 
wnet nastąpi szalona eksplozja, która na mo­
rzu zniszczy okręt, a na lądzie — odrazu ty­
siące ludzi.

Nie trzeba nawet mozolnie celować pro­
mieni Y. Z  aparatu, umieszczonego na w ynio­
słym punkcie, na jakiejś górze lub wieży, w y­
padają one z instrumentu podobnego do lejka, 
a więc lecąc w dal, coraz się rozszerzają, tw o­
rząc niby stożek, położony na bok, niby snop 
szeroki. Na odległość dwóoh mil szerokość te­
go snopu wynosi 100 metrów. Doświadczenia 
już uozynione przez Armstronga wspólnie z Or- 
lingiem wykazały, że na odległość pięciu, a 
nawet sześciu mil siła pomioni Y jeszcze jest 
dostateczna do wywołania prądu elektrycznego 
w elektromagnesie zamkniętym w torpedzie, 
którą zakopano na lu stóp głęboko. Orling 
utrzymuje, źe jego promienie mogą działać bez 
porównania dalej, byle szły w prostym kierun­
ku, co już z ziemi, z powodu jej kuliatości, zro­
bić jest trudno. Lecz jeśli wzlecieó pod obłoki 
balonem stale przymocowanym do ziemi i z 
tego balonu ciskać owe promienie, to one po­
lecą na dziesiątki mil. Jeżeli to prawda, to ja­
kiś kraj może całą swą granicę otoczyć torpe­
dami podziemnemi, albo otoczyć niemi swe 
brzegi morskie, i potem z dala, w wielu punk­
tach trzymać w balonach straż, która przez te­
leskopy ujrzy wkraczającego nieprzyjaciela, rzu­
ci nań. p ro m ie n ie  Y i tak w y s a d z i go w  powie­
trze. A  stanie się to dlań zupełnie niespodzie­
wanie, bo promieni Y nie widać, ani ich wy­
czuć nie można.

Lecz może nieprzyjaciel pierwej sam bę­
dzie rzucał przed sobą promienie Y, a gdy one 
wywołają wybuch założonych min, wtedy już 
spokojnie pójdzie naprzód ? W prawdzie teraz 
owe promienie znane są tylko Orlingowi i Arm­
strongowi, ale sekret długo się me utrzyma, 
więc jakże wtedy? Otóż Orling utrzymuje, że 
i wówczas nieprzyjaciel nic nie poradzi, bo tu 
decydująoą rolę gra zasada wykryta przez Mar­
coniego. Mianowicie, trzeba, aby blaszka apa­
ratu wysyłającego promienie i blaszka a- 
paratu, który, przyjmując je, wzbudza w 
elektromagnesie prąd elektryczny, były  nastro­
jone na jeden ton; wtedy tylko, gdy zadrga 
pierwsza blaszka i odpowiednie drganie 
udzieli falom promieni, zadrga i druga bla­
szka — ta, co leży w torpedzie; na wszel­
kie inne drganie jest ona nie ozuła. A  za­
tem w każdej minie znajduje się jakby umó­
wione słowo, które trzeba wyrzec, aby tam 
iskra powstała. Rozumie się samo przez się, że 
nieprzyjaoiel chyba przez czyjąś zdradę odkry­
je  na jaki ton są nastrojone blaszki torpedowe.

Orling idzie dalej. Buduje on malutkie 
baloniki, do których są przywiązane silne na­
boje dynamitowe. Te baloniki mogą być skiero­
wane nad armię nieprzyjacielską za pomooą 
rozkręcających się sprężyn, które w wirowy 
ruch wprawiają śruby umieszczone za ładun­
kiem. Kiedy się wypuści mnóstwo takich balo­
ników i one poczną się unosić nad armią nie­
przyjacielską, wtedy dość będzie półkolistym 
ruohem aparat” , wytwarzającego promienie Y, 
zalaó niemi powietrze nad nieprzyjaoielem, aby

wnet we wszystkich powietrznych torpedach 
zadrgały blaszki, budząc w elektromagnesach 
prąd elektryczny, poozem nastąpi eksplozya, 
zmieniająca całe korpusy wojska w masy po­
szarpanych ciał.

Niezaprzeczenie, wygląda to bajecznie; 
podobne jest do pomysłów Yernego. A le cóż 
jest dziś nieprawdopodobnego? Że są elektry­
czne fale lecące w dal i że one działają tylko 
na blaszki nastrojone na jeden ton, a na ina­
czej nastrojone blaszki nie wpływają, to wia­
domo z odkrycia Marooniego, Bella i Heuesa. 
Wiadomo również, źe przez wpływ, czyli tak 
zwaną indukcyę, można wzbudzać elektryczuość. 
W ięc można tylko wątpić ozy Orling znalazł 
swoje promienie Y, tern się tylko różniące od 
promieni Roatgena, że się nie przełamują, prze- 
chodząo z powietrza do wody, lub do ziemi, do 
żelaza, albo jakiejś innej sfery. Jednakże cze- 
mużby nie miało być takich promieni, skoro 
są takie dziwne, takie nieprawdopodobne, jak 
Rentgenowskie. Wszakże Orling powiada, że 
jego promienie są tylko wyodrębnione z Ront- 
genowskich, & więc wzięte z tego, oo już nie­
wątpliwie istnieje.

Jeżeli sprawdzi się istnienie tego wyna­
lazku, jeżeli Armstrong i rZąd angielski nie zo­
stali omamieni i jeżeli nie napróźno oburzają 
się militarzyści niemieccy i rosyjscy na ten 
nowy sposób „tępienia ludzkości", to oczywi­
ście nastąpi nie wytępienie jej, ale zaniechanie 
wojen, w dalszym zaś ciągu —  zaniechanie 
wszelkiego ucisku, germanizacyi, rusyfikaoyi i 
t. d. Opaucerzona pięść i fcnut przestaną być 
regulatorami stosunków między rządami a na­
rodami, bo siła fizyczna traci swą przewagę 
nad bezbronnością. Cóż będzie znaczyła choćby 
kilkumiliouowa armia, gdy kilkunastu ludzi 
z ogromnego oddalenia będzie mogło wytępić 
ją  zakopanemi w ziemi i latająoemi w powietrzu 
torpedami! Chodzi tylko o ich koszta. Otóż są 
one stosunkowo małe, bo torpedy orlingowskie, 
z któremi w zakładach Armstronga robiono 
próby, kosztowały po 5 tysięcy franków, a koszt 
działania aparatu orlingowskiego przez godzinę 
wynosi sto franków.

Korespondencye.
Paryż 19 sierpnia.

(W . Z.) Mała forteca przy ulicy Chabrol, 
w której zamknął się znany antysemita Ju­
liusz Guerin z czterdziestu towarzyszami, prze­
ważnie rzeźnikami z przedmieścia La Villette, 
juź tydzień oaly wytrzymuje regularne oblę­
żenie policyi. Tysiące osób podąża codziennie 
dorożkami, tramwajami, omnibusami i pieszo 
w stronę dworca kolei Połnoonej, gdzie znaj­
duje się ta historyozna ulica, by przypatrzyć 
się bodaj z daleka temu, bądź oo bądź niezwy­
kłemu widowisku. Dom przy ulicy Chabrol 
nr. 51 jestto staroświeoki budynek jednopię­
trowy z oknami mansardowemi na poddaszu. 
Ma on wszystkiego cztery frontowe okna, zao­
patrzone okiennicami, zamkniętemi od chwili 
rozpoozęcia oblężenia. Silne drzwi wohodowe 
są także zamknięte i podobno z wewnątrz za­
ryglowane żelaznymi drągami. Miejsce przed 
domem wolne i otoczone kordonem ajentów i 
żołnierzy policyjnyoh, którzy rozpędzają wszel­
kie zbiegowiska i nie pozwalają na to, by dłu­
żej zatrzymywać się przed oblężonym domem 
i wpatrywać się weń. W  pierwszych dwóch 
dniach oblężenie nie było tak śoiśle wykony- 
nywane jak obeonie i miało nawet oeohę bar­
dzo humorystyczną. Publiczność stojąca na 
ulioy porozumiewała się z oblężonymi, ukazu- 
jąoymi się w oknach lub na dachu, a gdy kto 
powiedział, że ma pilny interes do jednej 
z zamkniętyoh osób, puszozano go aż do bra­
my. Oblężeni rozmawiali przez drzwi z nimi, 
a niektórych dziennikarzy antysemickich 
wpuszczali nawet do środka. Mówią że nawet 
sam Guerin pierwszego dnia oblężenia trzy 
razy w przebraniu wychodził na miasto i wra­
cał do swej kryjówki. Teraz cemowanie jest 
już o wiele ściślejsze, nikogo nie _ puszczają 
nawet na odległość dziesięciu kroków od for­
tecy, przecięto druty telefoniczne, prowadzące

do niej, i zatkano rury wodociągowe i gazowe. 
Jeden tylko deputowany Lasies z upoważnie­
nia prefekta policyi wpuszczany bywa od 
czasu do czasu do wnętrza domu, gdyż odgry­
wa on rolę parlamentarza między oblężonymi 
a rządem i traktuje o warunki kapitulaoyi. 
Guerin nie chce dotychczas nic słyszeć o pod­
daniu się. Zidaje się, źe celem jego oryginal­
nego pomysłu zamknięcia się w środku mia­
sta i stawiania oporu policyi jest wywołanie 
rozruchów ulicznych. Początkowo zdawało się, 
że praca jego była nadaremną, przez trzy 
pierwsze dni bowiem tłumy zebrane na ulicy 
nie okazywały najmniejszej ochoty przyniesie­
nia odsieczy oblężonym, gapiły się tylko i do­
wcipkowały sobie z ich położenia i z policyi, 
od onegdaj jednak syfcuaoya staje się powa­
żniejszą, wśród tłumów odzywają się już bo­
wiem od czasu do czasu groźne pomruki, a 
przy rozpędzaniu zbiegowisk przychodzi do 
lioznych awantur i aresztowań. Guerin nieza­
wodnie w klauzurze swej łowi chciwem uchem 
ten gwar uliczny i radby zapewne usłyszeć 
jut nie tylko wrzaski, ale szczęk pałaszy i 
strzały rewolwerowe.

Czy mamy tu do czynienia ze sprzysię- 
żeniem od dawna troskliwie przygotowanem, 
ozy też z nagłym pomysłem, wywołanym tłu- 
mnemi aresztowaniami, tego na razie ocenić 
nie podobna, wyjaśni to dopiero rozprawa są­
dowa, na której rząd przedłoży zapewne swoje 
dowody. Na razie utrzymuje rząd z całą sta­
nowczością, że to jest spisek od dawna przy­
gotowany. Wedle przedst > wienia pism pólurzę- 
dowyoh sprawa ma się ta k : Jeszcze poprzedni 
gabinet otrzymać miał W poufnej drodze wia­
domość, że przeciwnicy dzisiejszego porządku 
rzeczy we Francyi postanowili skorzystać 
z procesu Dreyfusa, by urządzić zamach prze­
ciw obecnej formie rządu. Pierwszych wskazó­
wek o istnieniu spisku dostarczyły podobno 
rewizye, przedsięwzięte po wypadkaoh, jakie 
zdarzyły się przy pogrzebie prezydenta Faure’a, 
kiedyto, jak wiadomo, Derouiede chciał nakło­
nić jenerała Rogeta dowodzącego konduktem 
pogrzebowym, do poprowadzenia wojska do pa­
łacu Elizejskiego. Gabinet p. Dupuy’a nie 
przywiązywał wielkiej wagi do tej sprawy i 
akta jej złożył do archiwum. W ydobył je 
stamtąd jednak teraźniejszy gabinet p. Wal- 
deok-Rousseau, wertował starannie i doszedł 
podobno do przekonania, że spisek rojalisto- 
wski rzeczywiście istnieje. Puszczono w ruoh 
oały skomplikowany aparat tajnej policyi, 
szpiegowano setki osób i wreszcie zebrać miano 
dowody, że nowy zamaoh przeciw rzeozypo- 
spolitej wybuchnąć m i po procesie w Rennes. 
W obeo tego wydano ubiegłego piątku rożka z 
aresztowania kilkudziesięciu osóo z obozu an­
tysemickiego, rojalisbyczuego i ligi patryoty- 
oznej. Aresztowań tych dokonano ubiegłej 
soboty, memal jednocześnie nocną porą.

Aresztowanie DarouledeĄ odbyło się w 
sposób następujący: 0  godzinie 3 '/2 nad ranem 
trzy powozy z Paryża zajechały koło mostu w 
Croissy, gdzie mieszkał Derouiede z siostrą we 
własnej willi. Równocześnie piętnastu żandar­
mów konnych z Wersalu przybyło w to samo 
miejsce. Żandarmi otoczyli wilię, a komisarz 
polioyi w towarzystwie dwóch żandarmów udał 
się do bramy i zadzwonił.' Deroulćde ujrzawszy 
komisarza zawołał: „Oho! przyszedłeś pan are­
sztować mnie ?u — Komisarz pokazał mu roz­
kaz sędziego śledczego, ogłosił Deroulede’a 
swym więźniem i kazał mu spiesznie ubierać 
się do drogi. Derouiede przeczytawszy rozkaz 
aresztowania wpadł w wielką irytacyę i w o ła ł: 
„To łotrostw o! Mnie przypisywać udział w spi­
sku orleanistów, których jestem największym 
przeciwnikiem" — a potem zwrócony do komi­
sarza dodał: „Lituję się nad panem, że musisz 
spełniać takie polecenie. W e mnie aresztujesz 
pan obrońoę honoru armii przeoiw wrogom 
kraju". Ubrawszy się wsiadł Derouiede z ko­
misarzem do powozu i pod eskortą piętnastu 
żandarmów zawieziono go do więzienia w Pa­
ryżu. Niemal o tej samej godzinie mny wy­
słaniec polioyi zjawił się w mieszkaniu p. An­
drzeja Buhet‘a, pełnomocnika księcia Orleań­

skiego, by go aresztować. Nie zastał go jednak 
w domu, odbył więc tylko ścisłą rewizyę, za­
brał wiele papierów, a mieszkanie opieczęto­
wał. Buffet uciekł z Paryża, lecz schwytano 
go na granicy belgijskiej. Aresztowano nadto 
hrabiego Sabran - Ponteves, malarza Severt’a, 
architektów Beillierćsh i Dumasa, sekretarza 
klubu młodzieży rojalistowskiej Monicourta, sy­
na jenerała Maillarda, wybitnego rojalistę de 
Freohencour^a, hrabiego de Chavilly, Girarda, 
współpracownika dziennika Antijuif i wiele in­
nych osób, pomiędzy niemi najwięcej rzeźni- 
ków z przedmieścia La Yillette. W  ogóle ude­
rza wielka liczba aresztowanych rzeźników. — 
Chciano też aresztować dziennikarza Jerzego 
Thiebauda, zwanego wynalazcą bulanżyzmu, 
lecz on w niewytłumaczony sposób wymknął 
się policyi. Mieszka on w starym domu na naj- 
wyższem piętrze. Nad ranem jzbudziło go pu­
kanie do drzwi komisarza policyi. Thiebaud 
dowiedziawszy się z kim ma do czynienia, nie 
otworzył, lecz przez drzwi porozumiewał się z 
komisarzem. Zaprotestował przedewszystkiem 
przeoiw temu, że przed wschodem słońca urzą­
dzają napad na jego dom, a następnie prosił, 
by zaczekano pół godziny i dano mu czas u- 
braó się. Komisarz odszedł i zostawił straż 
przy drzwiaoh i w bramie, Policya ozekałft aż 
do południa, ale więzień nie sohodził na dół. 
Wreszcie zawołano ślusarza, otworzono drzwi 
i znaleziono mieszkanie puste. W idocznie Thie­
baud jakimś sposobem dostał się na stryoh i 
przez daoh uciekł do sąsiedniego domu. Kryje 
się on teraz niewiadomo gdzie i ogłosił w 
dzienniku Eclair następująoy list otwarty do 
prokuratora:

„Rozmawiałem niegdyś z jednym z po­
mocników prokuratora, który mi powiedział : 
„Mój panie, gdybym  był na miejscu ministra, 
kazałbym was aresztować pod jakimbądź pozo­
rem, a już później zobaczyłbym, czy nie znaj­
dę powodów do zatrzymania was w kozie . 
Widocznie ta metoda zaczyna być wprowa­
dzana w czyn. W obeo mnie popełniono taki 
zamach na prawa obywateli, że gdym usły­
szał głos komisarza, przez chwilę myślałem, 
czy nie palnąć mu w łeb. Musieliście panowie 
znaleźć na stole uabity rewolwer, który mia- 
łem już w ręku. Ale że natura nie uczyniła 
mnie krwiożerczym , a natomiast obdarzyła 
zdolnościami gimnastycznemi, więc wolałem 
i ludzi nie gubić i wolność zachować., W  jaki 
sposób to uczyniłem , nie powiem panu; nie 
powiem też, czy z punktu widzenia istnieją­
cych praw mieliście raoyę w danej ohwili 
mnie ścigać jako winnego, czy nie. Wasza to 
rzecz dochodzić tego. Ale przez ten czas, 
przez który wy_ się będziecie namyślali, ja 
nie myślę siedzieć w więzieniu śledczem. 
Gdy już będzie dokładnie wiadomo, o co wam 
właściwie chodzi, to stawię się prawdopodo­
bnie na sam sąd : wcześniej możecie być pewni, 
że nie“ .

Guerina chciano pierwotnie aresztować w 
mieszkaniu jego matki, ale nie zastano go tam. 
On zaś, dowiedziawszy się o tern, że go poli­
cya poszukuje, nie myślał o ucieczce z Pary­
ża, lecz pospieszył pomiędzy swych przyjaoioł, 
zebrał ich około czterdziestu, pomiędzy nimi 
jak na wstępie wspomniałem, wielu rzeźników, 
i sam zamknął się w domu przy ulicy Chabrol, 
gdzie zuajduje się redakeya i druKarnia anty­
semickiego pisma Antijuif i założona przez 
Guerina loża przeoiwwolnomurarska, zwana 
„W ielki Zachód" (Grand Occident), w prze­
ciwstawieniu do loży masońskiej, która nazy­
wa się, jak wiadomo „W ielki W schód" (Grand 
Orient). — Na tle wrzekomego spisku po­
wstał już oały legion sensacyjnyoh pogłosek. 
Mówią np. że w domu, w którym zamknął 
się Guerin z towarzyszami, nagromadzone są 
znaczne zapasy broni i amunicyi, a nawet, 
że kryje się tam sam książę Orleański, który 
zdeoydowany jest jakoby po obaleniu dzisiej­
szego rządu i zaprowadzeniu jakiegoś trium- 
wiratu konsulów ozy czegoś podobnego, przy­
jąć w tym nowym rządzie jedno z miejso, 
chociażby niekoniecznie pierwsze.

82)    „

So n ia  k o w a l e w s k a
przez

l e f f l e r
Przekład Anastazji Świderskiej.

Wstęp do drugiego tomu.
nie Soni P°  naSiJm i przedwczesnym zgo- 
uozucie T ^ ą R w s k ie j obudziło się we mnie 
mnień z iat° 7 lllz^u dokończenia jej „W spo- 
bardziej ciężvf 1®01Imy oiLU- Obowiązek ten t»m 
ska, jakby przeo1 ^  ser0U) iź Sonia Kowalew- 
wymogła na mnie , ry«fiią swą śmierć,

Jednym z g łó w n ^ T ^ ’ Ż/ J6J żJ cie °Plsz<h 
było ścisłe badanie ^  charakteru
często surowy sąd każdej 1 d“ kładn£ ’
dej myśli- J 6J ozynnośoi, każ-

Przez kilka lat, któreśmy z v
zwierzała się przedemną z każdego s w S o ^ c in ’ 
ci*, z każdej zmiany w  swych zapatrywaniach 
* każdego objawu chwiejnośoi swego o h a r K ’ 
fu. Nieraz bezwiednie przedstawiała swe oeyn- 
hości w gorszem świetle, niż na to zasługjWaj_  
al® też pociągnięta wybujałą swą wyobraźnią, -wj’ 
Jfiała się nieraz taką, jaką bye pragnęła. Sło- 
y eQb jeżeli się niekiedy zbyt surowo sądziła, 
i znowu czasami przedstawiała się inaczej, 

fzystniej, niż było w  rzeczywistości. ^
Nie zdołała niestety dokończyć opisu 

•sozy? ^ycia. Byłby on bez wątpienia zajął za

każdy jej krok, każde słowo, starać się będę 
dokończyć to, co ona zaczęła.

Rok cały upłynął, zanim się do tego za­
brałam, gdyż zależało mi na tem, aby zasię­
gnąć od najbliższych jej osób dokładnyoh dat 
i szczegółów z jej życia, które mi mniej znane 
były.

Gdy się raz przed Henrykiem Ibsenem 
zwierzyłam, że życie Soni Kowalewskiej pisać 
zamierzam, zapytał: „Ozy Pani chce opisać jej 
życie, czy raczej dzieło utworzyć?" Odpowie­
działam mu, że chcę opublikować dzieło K o ­
walewskiej o mej samej, z dodaniem mojego 
na jej postać poglądu.

Karolina Leffler.

TOM DRUGI.
I.

Doszedłszy do lat siedmnastu Sonia spę­
dziła wraz z rodzicami zimę w Petersburgu. 
W  tym czasie całą rosyjską wykształconą mło­
dzież ogarnęło pragnienie wolności i oświaty, 
pragnienie podniesienia umysłowego i duoho- 
wego swej ojczyzny. Zwłaszcza też młode 
dziewczęta zapałały żądzą nauki. Nie było to 
działanie nihilistyczne ani nawet polityczne, 
była to jedynie chęć nauk i oświaty. Setki 
młodych panien, z najlepszych rodzin, opuszczały 

om rodzicielski, udawały się za granicę i 
w obcych uniwersytetaoh czerpały rozmaite 
wiadomości. Łatwo pojąć że rodzice nie dozwa­
lali oorkom wydalać się z demu i puszczać na 
tak mezwvkłn. ri  „i— L inKt6- miejsce w literaturze. . . i niezwykłą drogę. Córki obmyśliły więo

ją żywo przed oczyma, parnię łaj ąo | sposób niezawodny zupełnie, a dotąd nieznany:

zawierały pozorne małżeństwa z młodzieńcami, 
dążącymi również do nauki i wydobywszy się 
w  ten sposób z pod opieki rodzicielskiej, uda­
wały się za granicę w towarzystwie pozornego 
małżonka.

Niejedna studentka w Zurychu, wyłącznie 
nauce oddana, obwiniona była o dążnośoi nihi- 
listyozne i carskim ukazem zmuszona do po­
wrotu, Jako jedyny ratunek zawierała wtedy 
pozorne małżeństwo i za wspólnem porozumie­
niem z przybranym małżonkiem kończyła roz 
poczęte nauki. Tego rodzaju związki tak były 
rozpowszechnione, zwłaszcza w kółku, w  kfcó- 
rem Sonia i jej siostra żyły, że się młodziut­
kiej Soni i jej towarzyszkom o wiele wznio­
ślejsze zdawały od zwykłyoh, samolubną tylko 
miłość na celu mająoyoh-

Ta idealna młodzież uważała osobiste za­
dowolenie za podrzędne) mało znaczące, a w y­
rzeczenie się własnego szozęścia jako podniosłe
i szczytne. Oddać się nauce, udoskonalać i 
ubóstwianą ojczyznę Rosyę za pomocą oświaty
z niewoli i poniżenia podnieść, nowych jej sił 
dodać —  były marzenia córek najarystokra- 
tyczniejszyoh domów, tych panien, które dotąd 
jedynie i wyłącznie kształciły się na panie 
domu i na salonowe damy.

Powstał między młodzieżą ogólny bunt 
przeciw rodzicom i opiekunom, usiłującym prąd 
do przewrotu powstrzymać.

—  Ach jakie to były szczęśliwe czasy! — 
powtarzała Sonia Kowalewska, wraoająo my­
ślą do przeszłośoi. — Byłyśmy jak upojone 
uowewi wyobrażeniami, silnie zarazem przeko­

nane, źe dotychczasowy, społeozny porządek, 
w bardzo niedalekiej przyszłośoi runie, że na­
stąpi wolność dla wszystkich, światło i pod­
niesienie moralne i umysłowe. A  nakoniee cie­
szyła nas pewność, że łączy nas jeden zwią­
zek, że wszyscy do tego samego celu dążymy, 
wszysoy jednego pragniemy. Gdyśmy się, my 
młodzi, znaleźli między starszymi i milezeli 
onieśmieleni, dość było jednego spojrzenia, je 
dnego westchnienia, jednego cichego słówka, 
aby się upewnić, że mamy w tem gronie sprzy­
mierzonych, przejętych temi samami co i my 
ideałami. Co to było za szczęście, gdyśmy zna­
leźli młode dziewczę, lub młodzieńoa, oałkiem 
obcych, lub mało znanych, gotowyoh się tej 
samej sprawie, oo i my poświęcić.

Wśród tej młodzieży, nie zwracano uwa­
gi na małą Sonię, wszystkich zajmowała star­
sza jej siostra Aniuta. Sonię dla jej młodooia- 
nego wieku, a bardziej jeszcze dla) dzieoięcej 
powierzchowności uważano za dzieoko i tylko 
tkliwemu przywiązaniu Aniuty zawdzięozała 
Sonia, że ją w towarzystwie znoszono.

Sonia ubóstwiała swą starszą siostrę i 
przyznawała jej wyższość nad sobą pod wzglę­
dem pięknośoi i rozumu. W podziwie tym była 
mała przymieszka zazdrości, o której już w pa­
miętnikach swoich wspomina. Nie była to je ­
dnak zazdrość, któraby poniżyć choiała, ale 
która do udoskonalenia się, do zrównania się z 
podziwianą osobą zachęca. Zdawało się jej 
zawsze, że inni pociadają przymioty, niedo­
stępne dla niej, oo jej wielką boleść sprawiało, 
zaohwyaata ją  zwtasgoza u drugich piękna po­

wierzchowność, a że Aniuta Sonię p o i  tym 
względem przewyższała, postanowiła Sonia 
przewyższyć ją na innem polu.

Już w dzieciństwie uznaną była za nie­
zwykle zdolną i zamiłowaną w naukach. Pod- 
nieoona ambioyą i pochwałami, zabrała się z 
podwojną gorliwością do pracy, a zwłaszoza do 
matematyki. Pojmowała wszystko z wielką ła­
twością. umysł miała bystry i bogatą wyobra­
źnię. Pomimo jej wybitnych zdolności, ojoieo, 
ohoć sam biegły matematyk i mimo że u cór­
ki od dawna zamiłowanie do tej nauki widział, 
bardzo niechętnie na kształcenie się w tym 
kierunku zezwolił. Gdy Sonia okazała ohęó 
stndyowania na jednym z zagranicznych uni- 
werstytetów, wpadł w taki sam gniew, jak 
wówczas, gdy starszą oórkę na gorąoym uozyn- 
ku autorskim schwytał. Uznał to za przekro­
czenie wszelkiej możliwej granicy przyzwoito­
ści, mówił, że wszystkie panny z arystokra­
tycznych rodzin, które dla kształoenia się jjadą 
za granicę, gotują sobie i rodzicom wstyd I 
hańbę i są zakałą rodziny.

Zupełnie sprzeczne były  dążnośoi star4 
szych z dążnościami młodszyoh członków ro" 
dzin arystokratycznych, skąd powstawała cią­
gła wojna domowa. To tajemnicze, niby uja­
rzmione. lecz w istocie buntownicze dążenie 
do szerokiego świata niozem się powstrzymać 
nie dało, jakby nadprzyrodzoną siłą pchane. 
Z drugiej strony uprawniona władza rodzioiel- 
ska powstrzymywała ten dla niej niezrozu­
miały i niozem nieusprawiedliwiony bunt.

(Ciąg fiąlwy nMtąpi)>
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"W dalszym ciągu otrzymuje Czas z po­
ważnej strony następujące uwagi :

Różnica w ocenieniu wypadków lwow­
skich między prasą galicyjską a warszawską, 
każdego uderza w oczy. K raj petersburski za­
uważył to i we wstępnym artykule jednego z 
ostatnich numerów tak p isze: „Warszawa
przyjmuje wiadomości o katastrofach lwow­
skich tak, jak się przyjmuje wiadomości o wiel- 
kiem meszczęśoiu4. W yraz „nieszczęście11 jest 
doskonale dobrany, zupełnie tak, jakby cho­
dziło o jakąś klęskę elementarną, powódź czy 
pożar, lub jakąś nieprzepartą zewnętrzną ka 
tastrofę. Tymczasem tam, gdzie są defrauda- 
cye, skandale, szafowanie cudzym groszem na 
najrozmaitsze oele, oam przecież ludzie zawi­
nili, tej ich winy za tern dochodzić i prawdę 
wyświetlić potrzeba. Nic naturalniejszego prze­
to, jak domaganie sią większej części prasy 
galicyjskiej, aby sprawiedliwości danem było 
zadośćuczynienie i daną satysfakcya za krzy­
wdy i zniewagę, wyrządzoną całej prowinoyi. 
Kraj zaś w następnem zdaniu tego samego 
artykułu taką pisze z tego powoda pod adre­
sem prasy galicyjskiej apostrofę: „Natomiast
niekiedy doznaje się wrażenia, że szał (sic) 
szarpania własnych wnętrzności, ogarnął prasę 
galicyjską. Straszną dla społeczeństwa kuraoyą 
jest rozdrapywanie własnyoh ran4. Zupełnie 
ten sam ton, oo w artykule „przeciw sykofan- 
tom“ . Zapomniano tylko o tern, że to nie są 
„społeczne4 rany, i że społeczeństwo temu nie 
winno. Raczej spotkać można w tern jakieś dale­
kie echo tej bojaźni i trwożliwośoi, która w pe­
wnych kołaoh objawiła się o los czy o reputację 
niektórych osób, gdyby tak prawda wyszła na 
jaw. Wszak w tych kołach tej zręcznej takty­
ki trzymano się od początku. Kiedy powstał 
run na Kasę oszczędności, utrzymywano, że 
to tylko sztuczka żydowska, potem posypały 
się uznania i podziękowania dla kierowników 
instytuty i ; potem, gdy prooes nadszedł i co­
raz gorsze następowały rewelaoye, starano się 
o ile możności jakoś rzecz tuszować, zmniej­
szać albo sławić obywatelskie zasługi osób 
skompromitowanych, albo tak pisać, jak w o- 
wym sławetnym, klasycznym artykule Nowej 
Refonuy, że „przecież ubytek „funduszu rezer­
w owego4 z Kasy oszczędności nikogo osobi­
ście nie naraził na stratę11. Czy tylko rezerwo 
w ego? — a choćby tylko rezerwowego, czy 
to winę zmniejsza P Potępienie brudów i win 
walkę podjętą dla oczyszczenia kraju ze zgni 
lizny i śmiecia, odruch moralny wszystkioh 
dodatnich w kraju żywiołów —  to nazywać 
„szarpaniem własnych wnętrzności4, „rozdra­
pywaniem własnych ran !4 Jeżeliby opinia pu­
bliczna nie potępiła surowo złego, gdyby spo­
łeczeństwo okazywało się pobłażłiwem dla nie 
go, to wtedy dopiero stawałoby się współwin- 
nem. Dziś wina cięży tylko na jednostkach. Je 
dnostki tewielkiemi rozmiarami skandalicznych 
spraw, wyrządziły ciężką materyalną i moralną 
krzywdę krajowi, podkopały jego kredyt finan­
sowy, zachwiały zaufanie obcych do rzetelności 
polskich instytucyi. Ale jedynem lekarstwem 
na to, jest właśnie potępianie złego. Kiedy 
obcy zobaczą, jakie ofiary kraj ponosi, dając 
gwaranoyę dla naprawy złego, a z drugiej 
strony tego złego me osłania, lecz je najsuro­
wiej potępia i stanowi w opinii publicznej 
odstraszający moralny przykład, to niezawo­
dnie kredyt i zautanie me długo się wróci.

Zakończenie tego artykułu Kraju jest 
jeszcze dziwniejsze, tembardziej, że nie ogra'- 
nioza się na przestrzeganiu przed rozdrapywa­
niem „własnych ran4, ale przechodzi wprost 
w ton zaczepny przeciwko ty m , których o to 
posądza, że chcą lepszego porządku i że na 
nieporządek, bezład i niedołęztwo widzą le ­
karstwo w silnej i dobrej administracji. Oto, 
co pisze: „Zdarza się, że o potrzebie silnej
władzy najgłośniej deklamują ci, którzy pierw' 
si nie ścierpieliby silnej władzy wójta w 
gminie, tak, jak ścierpieć nie mogą (?) rządów 
chłopskiej większości w Radzie powiatowej; 
zdarza się, że o poszanowaniu praw rozpra­
wiają ci, co swe mandaty zawdzięczają prze­
kupstwu i bagnetowi żandarma4. Podobnej 
elnkubracyi stylowej pozazdrościć musi Krajo­
wi każde radykalne pisemko brukowe. W yglą­
da to na parodyę w piśmie, w którem pisarze 
tej miary i znaczenia, jak Spasowicz albo 
Straszewicz, jakkolwiek na wielu odmiennych 
od partyi krakowskiej opierali się zasadach, nie­
jednokrotnie w sprawie reform wewnętrznych 
w Galicyi bardzo pokrewne okazywali poglą­
dy i zapatrywania. Kto nie chciał t nie 
chce dotąd silnej władzy wójta w gminie ? — 
a kto jej chce i pragnie od lat blisko trzy­
dziestu ? — oczywiście nie w takiej gminie 
jednowioskowej jak dzisiejsza i nie takiego 
wójta, który nic nie rozumie, ludność uboż­
szą krzywdzi albo jak się zdarzy, to gotów 
iść na rabunek karczem żydowskich, czego 
dowodem przeszłoroczne zaburzenia. Kto me 
może ścierpieć większości chłopskiej i jakiej 
większości w Radzie powiatowej ? Zapewne 
autorowi nie wiadomo, jaki szalony najskraj­
niejszy terroryzm przy wyborach wywierano 
właśnie przeciw tym porządnym i oświeco­
nym włośoianom, którzy dawniej zasiadali 
w Radach powiatowych, i starano się ich za­
stąpić różną zbieraniną, potulną w rękach kil­
ku agitatorów radykalnych, albo pobłażliwą 
na różne postronne zarobki przy budowie 
d ró g , dostawach i różnych wydatkach z fun­
duszów powiatowych ? Przekupstwa należy 
zawsze potępić, ale pełen naiwności byłby 
ten, kto by nie wiedział, że w innych krajaoh 
jest ich o wiele więcej i źe pewne radykalne 
mandaty kosztowały bardzo drogo. A  ba­
gnet żandarma ? ! Tylko czy autora pamięć 
nie zawodzi ? czy może me przypomina so­
bie pod jaką presyą odbywały się ostatnie w y­
bory? pod presyą... ale nie ze strony władzy, 
nie ze strony żandarma — lecz radykalnych 
żywiołów. Ten żandarm zjawiał się ozasem 
może za późno, kiedy zabijano komisarzy 
wyborczych, bito ludzi. Wszak włościan, któ-

to 
gene­

zę , dlaozego w opinii publicznej w innych 
polskich prowinoyach tak fałszywe zapanowały 
zapatrywania na ostatnie wypadki galicyjskie, 
Kraj podaje stosunkowo najwięcej wiadomośoi 
z Galicyi, zajmuje wybitne stanowisko w pu­
blicystyce i wywiera ogromny wpływ na opi­
nię publiczną. Ma przytem wielkie zasługi 
nietylko literackie ; ale niestety z dawien da­
wna jego korespondencye galicyjskie przewa­
żnie nie licowały z tendencją artykułów re­
dakcyjnych, gdzie zdarzało się nieraz czytać 
nietylko bardzo świetne, ale dojrzałością, pra­
wdą i odwagą cywilną odznaczające się rzeczy 
pierwszorzędnych pisarzy. Niektóre koreapon- 
dencye galicyjskie były  tendencyjnie nieohętn© 
dla wszystkiego, co było dobrem w tej pro- 
wincyi, a nosiły takie zabarwienie, jakoby po­
chodziły z radykalno-ruskiego obozu. Byli ta­
cy, którzy sobie tłómaczyli to zjawisko tem, 
źe w dawniejszych trudnych bardzo warunkach 
cenzuralnych w ten sposób Kraj starał się swą 
egzystencyę utrzymać. Dzisiaj jednak te wa­
runki się zmieniły. K raj w kwestyach wewnę­
trznych, politycznych, obchodzących Królestwo 
Polskie i Polaków pod panowaniem rosyjskiem 
położył ogromne, niepospolite zasługi, prowa- 
dząo zdrową i rozumną politykę, którą prze- 
dewszystkiem reprezentuje stronnictwo kon­
serwatywne i organa konserwatywne. Może to 
go naraziło na gniew radykałów; czy może 
dlatego, aby ich przebłagać od czasu do czasu 
stara się im przyohlebió i okupić się na grun­
cie spraw galicyjskich i dlatego także i dya- 
błu czasem świeczkę zapala ? Od jakiegoś cza­
su zdarza się to coraz częściej. Dzieje się to 
jednak ze szkodą dla naszej i tamtejszej opinii 
publioznej, a ponieważ tam skądinąd mało do­
chodzi wiadomości o Galicyi, przeto te, które 
znajdują się w korespondencjach, jeśli mają 
jednostronne albo tendencyjne zabarwienie, 
muszą wywoływać fałszywe sądy i poglądy na 
tutejsze stosunki.

niu własności od ioh obciążonej wartości j uznane za usprawiedliwione także ze stanowi- 
4-375% zamiast 1-876%. Wskutek tego bo- J ska sooyalno-politycznego. 
wiem postanowienia, którem w swoim czasie 
chciano zapobiedz, ażeby me obchodzono po­
stanowień o opłacie należytości przenośnej, na­
bywca (spadkobierca) zadłużonych realności 
płacił daleko większą należytośó przenośną, 
aniżeli nabywca realności nieobdłużonych; im 
większem było zadłużenie, t. j. im mniejsza 
była istotna wartość nieruchomości, tem w yż­
szą była opłata —  a zatem była to jakby od­
wrotna progresya! Rzeczą jest zrozumiałą, że 
urządzenie to dawało się dotkliwie odczuwać 
w ogóle obdłuźonym nieruchomościom, a zw ła­
szcza własnościom włościańskim. Obecnie ono 
znika a wraz z niem ten poprostu monstrualny 
wytwór austryackiego ustawodawstwa o nala- 
źytościacn skarbowych.

Dla trzeciej grupy wreszoie, t. j. dla od­
płatnych przenoszeń własności między żyjący­
mi, należącymi do kategoryi innych osób, iż 
rodzice, dzieci i małżonkowie, — ustanowiono 
opłaty przenośne w ten sposób, że PrzJ war_

o-

rzy nie chcieli głosować za „oficyainymi4
kandydatami radykalnych partyi, znaozono
kredą po plecach, aby ioh niemiłosiernie ob ió ; 
wielu nie chciało iśc na wybory, bo się bali 
napaści po drogach, innym odgrażano się 
podpaleniem lub zemstą , a zdarzało się, że
w pewnych okręgach, gdzie sami radykalni 
kandydaci przeciwko sobie stawali, n. p. 
Stojałowczycy i ludowcy, tak się częstowa­
no tym nowym środkiem agitacyi wyborozęj 
okładania kijami , że sam kandydat szukał, 
w zyw a ł, wołał pomooy żandarma, aby go 
od tak radykalnych manifestacyi „woli ludu4 
wybawił.

Nie warto zresztą polemizować z tego 
rodzaju zarzutami, na dnie których tkwi zu-

Reforma opłat
od p r z e n i e s i e n i a  wł asnośe i -
Wczorajsza urzędowa Wiener Zcituny 

głosiła bardzo ważne rozporządzenie cesarskie, 
przynoszące olbrzymie ulgi zwłaszcza włościa­
nom, gdyż obniża ono znacznie opłaty za prze­
niesienie nieruchomej własności zarówno w 
drodze spadku jak i w drodze kupna lub da­
rowizny. Rozporządzenie to wprowadza bardzo 
ważne zmiany w zakresie ustawodawstwa o 
naieźytościaeh skarbowych i ma niewątpliwie 
doniosłość socyalną. W  austryackiem ustawo­
dawstwie o opłatach i naieźytościaeh skarbo­
wych, należytości od przenoszenia własności 
nieruchomej zajmują ważne miejsce zarówno 
w systematycznem ugrupowaniu tych opłat, 
jak też i ze względu na ich wysokość. Skom­
plikowane jednak bardzo postanowienia,'! opłat 
tych się tyczące, oraz wysokość tych opłat, 
dająca się dotkliwie odczuwać zwłaszcza ma­
łym realnościom, a wśród nich przedewszyst- 
kiem włościańskim posiadłościom, były od dłu­
gich lat przedmiotem stałyoh narzekań i skarg 
szerokich kół ludności. Wprawdzie przez czw. 
nowelę należytościową z 31 marca 1890 zrobio­
no próbę, mającą na celu zadośćuczynienie żą­
daniom kół włościańskich i małomieszczańskich 
w tym kierunku, —- t e  jednak przyznane w ów­
czas ulgi ograniczone były do szczupłego koła 
osób i odnosiły się tylko do nieznacznych^ bar­
dzo posiadłości, tak, źe niezadowolenie kół in­
teresowanych trwało w dalszym ciągu. Chciano 
zatem rozszerzyć te ulgi i do tego celu zmie­
rzało wniesione w swoim czasie przedłożenie 
rządowe, które jednak w obec stosunków pa 
nujących w parlamencie nie mogło stać się 
ustawą. Na tem to nieuehwalonem przez Radę 
państwa przedłożeniu opiera się obecne rozpo 
rządzenie cesarskie, przyczem jednak uwzglę­
dniono także ulgi, proponowane przez subko- 
mitet komisyi należytościowej na korzyść mniej 
zamożnych kół, obowiązanych do płacenia tych 
należytości.

Rozporządzenie cesarskie odznacza się 
dwoma ważnemi zaletami: po pierwsze wpro­
wadza ono wielkie uproszczenie w całym sy 
stemie wymierzania należytości od przenosze­
nia własności nieruchomej, a następnie w spo 
sób bardzo wydatny obniża wysokość tych 
opłat. Punkt ciężkości nowych postanowień pod 
względem finansowym i ekonomicznym tkwi w 

1 rozporządzenia, który ze względu na ozna­
czenie wysokości opłat przenośnych rozróżnia 
trzy grupy rodzajów przenoszenia własności. 
Pierwszą grupę stanowią wszystkie (bezpłatne 

odpłatne, między żyjącymi i na wypadek 
śmierci) przeniesienia własności między rodzi­
cami, dziećmi, małżonkami. Drugą grupę sta­
nowią przeniesienia własności na wypadek 
śmierci, i nieopłatne, czyli pod tytułem dar 
mym przeniesienia własności pomiędzy żyjący­
mi, — nie należącymi do kategoryi osób, ob­
jętych grupą pierwszą. Trzecią grupę stanowią 
wreszcie opłatne przeniesienia własności po­
między żyjącymi, nie należącymi do osób, w y­
mienionych w grupie pierwszej.

W  pierwszej grupie wynoszą należytości 
przenośne 1 prc. przy wartościach aż do 30.0u0 
fcoron, 1 '/a prc. pizy wartościach powyżej 30.U00 
roron. Zarzucono zatem dotychczasowe rozróż­
nianie odpłatnych i bezpłatnych przeniesień 
własności między rodzicami a dziećmi, czy na- 
odwrót, z których pierwsze (odpłatne) opłacały 
normalną należytośc w wysokości 4.375 pr. (t.

3 ‘/a prc., oraz 26 prc. dodatku), drugie (bez­
płatne) zaś w wysokości l-o75 prc. (t. j. l l/a 
iroc. i 25 prc. dodatku) a dla obu rodzajów 

przenoszeń wyznaczono stopę tak niską, iż naj­
wyższy je j wymiar nie dosięga dotychczasowej 
stopy normalnej dla najniżej obciążonych do­
tąd przenoszeń bezpłatnyoh.

W  drugiej grupie, mianowicie oo do prze­
noszeń na wypadek śmieroi, oraz co do bez­
płatnych przenoszeń własnośoi między innemi 
osobami, aniżeli między rodzicami, dziećmi itd., 
wysokość tych opłat wynosi na przyszłość 

/„%  przy wartościaoh aż do 20.000 koron, 
2°/0 przy wartościaoh powyżej 20.000 koron. 

Już to samo stanowi dla przeważnej części 
irzenoszeń znaozną ulgę. Dotychczas bowiem 

dla tego rodzaju przenoszeń własności wyzna- 
ozona była wprawdzie normalna wysokość

tośoiach do 10’000 koron wynoszą one 3% , po­
nad 10.000 koron do 40.000 koron 3% % ) ponad 
40.000 koron wreszcie 4% .

Już na pierwszy rzut oka okazuje się, źe 
nawet najwyższa owa stopa 4 prc. zawsze je­
szcze jest o %  prc. niższą od normalnej do­
tychczasowej stopy 4375 prc. (t. j. 3%  prc. 
z 25 prc. dodatkiem); tem większą jest ulga 
przy dwóoh niższych stopaoh.

Cesarskie rozporządzenie zaprowadza je ­
dnak jeszcze dalsze, z wielkiemi ofiarami finan- 
sowemi dla państwa połączone ulgi dla obrotu 
nieruchomości w zakresie własnośoi włościań­
skich oraz małych realności miejskich.

"Według §. 2 bowiem tego rozporządzenia, 
przy przeniesieniach własności między rodzica­
mi, dziećmi, małżonkami itd., jeżeli przedmio­
tem przeniesienia własności jest posiadłość dla 
celów rolniczych przeznaczona, a przez samego 
-właściciela uprawiana i posiadająca wartość do 
5000 koron, niema być opłacana żadna nale- 
żytość przenośna, jeżeli zaś wartość jest w yż­
sza nad 5000 koron aż do 10.000 koron, to 
tylko należytośó w wysokości % prc. Prócz 
tego, przeniesienia tego rodzaju także w linii 
bocznej, oraz między niekrewnymi doznają tej 
ulgi, źe jeżeli nabywca używa tej nieruchomo­
ści w  powyższy sposób (sam ją uprawia), to, 
gdy wartość nieruchomości nie sięga 5000 ko­
ron, opłata wynosi tylko połowę, a przy war­
tości do 10.000 koron tylko trzy_ czwarte tpj 
należytości (11/2 prc, 
wogóle dla przenoszeń 
wioną.

Ważnem dalej udogodnieniem dla tej ka­
tegoryi przenoszeń jest to, źe cesarskie rozpo­
rządzenie obniża w sposób nadzwyczajny ota­
ksowanie dożywocia. Jak wiadomo, przy odstę­
powaniu przez rodziców na rzecz dzieci grun­
tów włośeiańsbioh, bywa regnłą, źe rodzice 
zastrzegają sobie, obok ceny, za to odstąpienie 
także pewne świadczenia, jak mieszkanie w od- j “* “ ^7 
stąpionym domu, mleko, jaja, omastę i t. <ł.s a 
niekiedy także coś w gotówce, mającej być 
uiszczaną w pewnych umówionych terminach. 
Wartość tych świadczeń bywa, celem wymiaru 
należytości skarbowej, doliczaną do ceny umó-

Jedno z tych dwóch postanowień odnosi 
się do zniesienia t. zw. opustu należytościowe- 
go; ten „opust4 polegał dotychczas na tem, że 
przy podlegających opłacie, a także przy wol­
nych od opłaty interesach prawnych, mocą 
których następowało przeniesienie majątku nie­
ruchomego, bywała wymierzaną należytośó tern 
niższa, im mniejszy był przeciąg czasu, jaki 
upłynął od ostatniego przeniesienia. Skutkiem 
takiego przepisu fiskus .pozbywał się dochodu 
przy tych właśnie interesach, które ze stano­
wiska socynlno-politycznego najmniej zasługują 
na uwzględnienie, mianowicie przy wynikają­
cy ch  z prostej spekulacyi przenoszeniaoh wiej­
skiej i miejskiej nieruohomej własności, Druga 
grupa postanowień ustanawia surowszą polity­
kę podatkową przy spadkach zarówno nieru­
chomych jak ruchomych. Wiadomem jest po­
wszechnie, że i tutaj także najczęściej c; wła­
śnie, których siła podatkowa bywa największą, 
mogli zbyt łatwo usuwać się z pod obowiązku 
opłacania należytości. i że przedewszysfkiem 
własność ruchoma bywa pod tyra względei?; 
w znacznie lepszem położeniu, niż własność 
nieruchoma, łatwa do skontrolowania. W  tym 
to nowym przepisie oesarskiego rozporządzenia 
upatrywać można jeden z najważniejszych 
przygotowawczych kroków do reformy podatku 
spadkowego, który zresztą na rfizie pozostaje 
niezmienionym.

Już samo powyższe krótkie zestawienie 
pozwala ocenić wielką doniosłość najświeższego 
cesarskiego rozporządzenia, które inauguruje 
bezwąt.pienia nową epokę w austryackiem usta­
wodawstwie o nalożytościach skarbowych.

Podaliśmy wczoraj w telegramach treść 
rozporządzenia cesarskiego, wydanego na pod 
stawie §. 14, o regulacji poborów sług pań­
stwowych. Wiadomo, że sprawa ta traktowana 
była na ostatniej sesyi parlamentu wiedeńskie­
go w grudniu zeszłego roku, kiedy to opozy­
c ja  niemiecka, nie chcąc ściągnąć Da siebie 
odium, iż stoi na zawadzie polepszeniu doli 
najniższych funkeyonaryuszy państwowych, 
wyjątkowo zaniechała o bs truliby i. Obie Izby 
uchwaliły wówczas ustawę o płacach sług pań­
stwowych, ale mimo to nie przedłożono jej do 

!. sankcyi, gdyż parlament żądał, ażeby podwyż­
szenie płac obowiązywało już od 1 październi- 

względnie 3 prc.), która j ̂  18°8,’ T-Ą<1 P 4. 11* to z g o l i ć  się nie mógł i
własności jest ustano- d.0Bcag f ł S19- aby termin wprowadzenia w zy-

■ cie tej reformy pozostawiono do oznaczenia
rządowi. Obeme rozporządzenie cesarskie jest,
z wyjątkiem jednego punktu, równobrzmiącem 
z uchwałą parlamentu, nie może jednak na ra­
zie obowiązywać dłużej, jak do końca bieżą­
cego roku, gdyż jest wydane na podstawie 
§. 14, a tą drogą według brzmienia ustawy za­
sadniczej rządowi nie wolno obciążać s t a l e  
skarbu państwowego. O tyle więc, o ile sto- 

panujące w Austryi na to pozwalają, 
rząd tę sprawę po myśli życzeń parlamentu za­
łatwił.

Wspomnieliśmy, że w jednym punkcie 
różni się rozporządzenie cesarskie od uchwały

fusa. M a j o r  R o l l i n  nie przytoczył żadnych 
waźniejszyoh szczegółów, a zeznania jego były  
ważne tylko o tyle, że dały sposobność Tabo­
riemu postawienia kilku pytań do jen. Merojg* 
ra, które wprawiły jenerała w widocjajty k ło­
pot. Mianowicie z powodu, źe Rollin wspomniał 
o liście austryaokiego attache pułkownika 
Sohneidra, który, jak wiadomo, trybunałowi w 
oiągu rozprawy przedłożył jenerał Mercię^ R ft„ 
b o r i zapytał Mcrciera, jakim sposobem się to 
stało, że on, nie będąc już obecnie ministrem 
wojny, tak ważny tajny dokument państwowy 
wydostał i u siebie zatrzymał. Meroier na to 
nie dał żadnej odpowiedzi. Labori zapowie­
dział, Ź0 będzi© miał sposobność postawić dń 
Mereiera cały szereg pytań, pa które niezawo­
dnie nie otrzyma odpowiedzi i że z tej sprawy 
w przyszłości zrobi użytek.

Ńaęfąpnie przesłuchano prefekta miąstą 
Belforta G r e n i e r a .  Powiedział on, iż wprą-. 
wdzie nie przypomina sobie rzeczy tak dokła­
dnie, ążpby Tpógł stanowczo stwierdzić, ąle q 
ile go pamięć nie zawodzi, to pewnego razu 
Esterhazy powiedział mu, że jest przekonany 
P JUęwinności Dreyfusa,

Dalszy świadek sekretam, ministerstwa 
W0Jny b e r r e  opowiadał, że pewnego dnia, 
przyszedłszy _ niespodziewanie do biura, zastał 
Dreyfusa z jakimś cywilnym jegomośoią, stu- 
dyująeego pilnie jakiś dokument, jak się świad­
kowi zdaje, plan transportów wojennych. 
D r e y f u s ,  zabrawszy głos, zaprotestował 
przeciw tej insyuuacyi, którą widocznie inspi- 
rował jeden z byłych ministrów wojny.

M a j o r  B e r t m ,  były szef Dreyfusa, 
przesłuchany następnie, oświadczył, iż przeko- 
nany jest o jego winie głównie z powodu orze­
czenia znawcy pisma Bertillona, które go cał­
kiem przekonało; dalej świadek-opowiada o 
swoich rozmowach z senatorem Soheurer- 
Kestnerem, któremu oświadczył, że nic nie wie 
ani pro ani contra w sprawie Dreyfusa. .

W  tem miejscy sekretarz odczytał list se­
natora Soheurer-Kestnera, który usprawiedli­
wia się, iż z powodu choroby nie może przy­
być i wyłuszcza szczegółowo, dlaczego wierzył 
w niewinność Dreyfusa; pismo Esterhazy ego 
odebrało mu resztę wątpliwości. Dalej Scheurer- 
Kestner opisuje w liście kroki, podjęte przez 
siebie na korzyść Dreyfusa i zeznania Ester- 
hazy’ego na temat „bordepeau4 i ,  końozy na 
dzieją, że wkrótce już godzina sprawiedliwości 
wybije, której życzyćby sobie należało w in­
teresie armii, sprawiedliwości i ojozyzny.

Następnie obrońcy Demange i Rabori sta- 
wiali pytania do świadka B e r t i n a .  D a -  
m a n g e. Pan powiedziałeś rąz do sena- 
tora Scheurer-Keifcnera; „Jest nas pięciu, któ­
rzy wiemy o strasznej tajemnicy — jeden z ' 
tych pięciu musiałby ią zdradzić, abyś się pan 
o niej mógł dowiedzieć.4 Czyś pan nie miał

opłat l V / 0 z 2o%  dodatkiem, to jest i ‘875% 
stopa ta jednak miała zastosowanie tylko do 
nieobciążonej wartości danej nieruchomości, 
oodczas gdy od wartości jej obciążonej (hipo- 
teoznie zadłużonej) musiano opłacać 4 375%* 
Obecnie bezpłatne przenoszenie własnośoi re­
alności będzie w ogóle nadzwyczaj przez 
to ułatwione i stanie się tańszem, że usunięto 
zupełnie owo uciążliwe i anormalne postano­
wienie o płaceniu przy bezpłatnem przenosze-

wionej przy odstąpieniu własności. Otóż, g d y : Par-ańieLitu. Dotyczy to zabezpieczenia s|agy r ** ixr   ! u > PAmAńm mzwnji -1 TłTTTtsn H b"dotychczas otaksowanie tych świadczeń odby­
wało się w  ten sposób, że za podstawę bierze 
się dziesięciokrotną, a niekiedy nawet piętna­
stokrotną roczną ich wartość, odtąd w myśl 
cesarskiego rozporządzenia we wszystkich wy­
padkach podstawę otaksowania stanowić bę­
dzie pięciokrotna roczna wartość, co pociągnie 
za sobą nietylko obniżenie wartości, od której 
ma być uiszczaną należytośó skarbowa, & tem- 
samem obniżenie należytości imobilarnej, lecz 
także obniżenie opłaty skarbowej od czystej 
wartości przenoszenia.

Obok tych ułatwień i udogodnień, zawie­
ra cesarskie rozporządzenie szereg innych, nie­
mniej ważnych zmian w duchu daleko idące­
go złagodzenia samych przepisów o należyto- 
śoiaoh. Do nich zaliczyć należy zniesienie nale­
żytości od tyoh nieruchomości, które stanowią 
służebność prawa użytkowania, dalej łagodniej­
sze niż dotychozas traktowanie kontraktów, 
spisywanych przy podziale i rozdziale własno­
ści, a następnie postanowienie, że przy sprze­
daży realności, która przed mniej niż dwoma 
laty została nabytą tytułem spadku, ma być 
tylko r a z  j e d e n  uiszczoną należytośó za prze 
niesienie nieruchomości.

Przedewszystkiem okaże się dobroczyn- 
nem w swoich skutkach to postanowienie oa- 
sarskiego rozporządzenia, wedle którego w 
przyszłości przy obejmowaniu spadku przez je ­
dnego z kilku mających do niego prawo 
sukcesorów, ma być zarzuconą praktykowana 
dotychczas fikeya kilku różnych nowych pod- 
legającyoh opłacie interesów prawnych po­
między żyjącymi, Każdy, kto tylko nieco 
obznajomiony jest ze stosunkami, wie bardzo 
dobrze, jak uciążliwą okazywała się w prakty­
ce wzmiankowana fikeya, a już najbardziej 
była ona uciążliwą dla własności włościań­
skiej. To też zarówno ze stanowiska ekono­
micznego, jak jurydycznego, stanowiła ona 
jeden z ryci) przepisów ustawodawstwa o na- 
leżytościach, które wywoływały najsilniejszą 
krytykę.

Rząd oblicza ubytek dochodu z należy­
tości przy przenoszeniach w prostej linii pa 
przeszło 2.000.000 zł., a przy innych przeno­
szeniach na przeszło ćwierć miliona.

Znaczenie reformy tej kontrybuentów 
określi się najlepiej, jeżeli porowna się cyfro­
wo przeciętną wysokość należytości dotych­
czasowych, ze spodziewanemi w przyszłości. 
Z  przeniesienia własnośoi pomiędzy rodzicami, 
dziećmi i małżonkami otrzymywał skarb do­
tychczas w przybliżeniu przeciętnie 1735 
procent wartości, odtąd zaś będzie otrzymy­
wał tylko 0 943 próo., obniżenie tedy wynosi 
0 792 proc. Obniżenie to przedstawia przy ogól­
nej sumie 259 milionów, Przyjętej zą pod­
stawę do wymiaru należytośoi, przeszło dwa 
miliony.

Przy przenoszeniach w razie śrmeroj. i 
przy przenoszeniach pomiędzy obcemi źyjące- 
ini osobami, skarb otrzymywał dotyohczas 
2 644 proc. wartości, w przyszłości zaś tylko 
1'611 proc., obniżenie tedy wynosi l -033 proo. 
To też przy sumie 24‘8 milionów, 
za podstawę wym iaru, ubytek 
256.000.

Te ubytki mogą być tylko w małej cząst­
ce skompensowane większymi doohodami, ja- 
ue są spodziewane przy podlegających opłacie 
irzenoszeniach. Do tych kompensat mają się 
irzyczynió dwa postanowienia cesarskiego roz- 
lorządzenia, które są usprawiedliwione ze sta­

nowiska finansowo-politycznego, a mogą być

., służącej 
wynosi zł.

pomocniczych i prowizorycznych na wypadek 
choroby. Uchwała parlamentu zawierała także 
postanowienia odnoszące eię do tej kwestyi, 
zaś rozporządzenie obecne ich nie zawiera. 
Urzędowa Wiener Ahendpost obszernie tłuma­
czy, dlaczego w tym punkoie rząd odstąpił od 
treści uchwały parlamentarnej. Powiedziano 
tam, źe rzecz ta nie stoi w związku z pole­
pszeniem płac sług s t a ł y  c h , lecz jest ra­
czej częścią innej kwestyi, mianowicie pole­
pszenia bytu wspygtkich funkeyonaryuszy pań­
stwowych, dziennie opłacanych, a wiec i dyur- 
nisłów. Rząd przygotowuje właśnie odnośne 
zmiany ustawodawcze, a w tej całości znajdą 
pomieszczenie także owe postanowienia. Gdyby 
zaś chciano koniecznie złączyć obie sprawy 
ze sobą, toby musiała się jeszcze odwlec regu­
lacja  płac sług stałych, czego nikt sobie ży ­
czyć nie może

. 4-źoby jednak owi prowizoryczni i pomo­
cniczy słudzy państwowi nie ponieśli, straty 
przez to odroczenie, rząd postanowił tymczaso­
wo w drodze administracyjnej wszystkim zaję­
tym w służbie państwowej za plącą dzienną, 
zapewnić na wypalelc icb choroby pobór ich 
płacy aż do 3 miesięcy. Dotyczy to, jak wyżej 
powiedziano, wszystkich funireyonaryuszy, pr*- 
cujących za dziennem wynagrodzeniem, a więc 
i dyurnistów, o którycji uchwala parlamentar 
na mc nie pistanąwiała.

Ęarjsądzenie to, jak podnosi Wiener Abend- 
post, jeszcze z innego względu zasługuje na 
uwagę, jest mianowicie korzystniejszem dla 
interesowanych od zabezpieczenia drogą kas 
chorych na mocy ustawy z r. 188S. Kasy oho 
rych bowiem, udzielają wsparć dopiero w ra­
zie okoroby, trwającej więcej niż 3 dni, a 
wsparcie to wynosi 60% płacy dziennej, przy­
czem premii do kasy ehoryoh stale uiszcza 
sam zabezpieczony — rząd zaś wspomnianym 
funkeyonaryuszom przyznaje podczas choroby 
pełną płacę dzienną już od pierwszego dnia, 
mimo, źe nie płacą oni żadnej w tym celu 
premii.

Wprawdzie wsparcia z kasy chorych 
mogą się ciągnąć przez 2Q tygodni, a rząd 
wypłacać będzie płacę dzienną chorym funk­
eyonaryuszom tylko przez 3 miesiące, ale 
wobec tego, że choroba trwająca 20 tygodni, 
należy do rzadkich wyjątków, system niniej­
szy jest w ogóle znacznie korzystniejszy dia 
interesowanych, niż system kasy chorych.

W  końcu zapowiada Wiener Ahendpost 
jeszcze dalsze rozporządzenia o regulacyi płac: 
mianowicie regulacyę płao straży skarbowej 
z dniem 1 października b. r., regulacyę płac 
całego pers >nalu kolei państwowych, która na- 
stąpi jeszcze przed końcem bieżącego roku, i 
regulacyę płac żandarmeryi z początkiem roku 
przyszłego. Q zmianie płac źandarmeryi już 
dziś wymieniony dziennik urzędowy podaje 
bliższe szczegóły : mianowicie żandarmi rzeczy- 
wiśoi, t. j. postenfuhrerzy i wachmistrze otrzy­
mają podwyższenie o 50 złr., a wachmistrze o- 
kręgowi o 100 złr. Żonaci otrzymaj^ dodatek 
na pomieszkanie stosownie do swej szarży, ka­
tegoryi miejscowości, w której będą stacyono- 
wani i liczby jej mieszkańców. Dodatek ten 
wyniesie 60 do 120 złr.

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Przeglądu).

po-Rennes 23 sierpnia. Na wczorajszem 
siedzeniu przesłuchano znaczną liczbę świad­
ków, byłych przełożonych albo kolegów Drey-

przypominam sobie, 
słowa, z wyjątkiem słów

na myśli niewinności Dreyfusa?
B e r t i n .  O nie, nie. wcale nie. Rozma­

wiając z Scheurer-Kestnerem, powiedziałem mu 
tylko, źe podejmuje się nadzwyczajnej rzeczy 
i że istotnie byłoby zdmniewającem, gdyby mu 
się powiodło wykazać niewinność tego fraueu- 
agiego oficera Ja osobiście jestem przekonany 
o wime Dreyfusa. J

Dalej świadek omawiał zeznania Picanar- 
ta, o którym się wyrażał jako o ożłowieku ho­
norowym,

■ v i W a n g e. Czyż pan nigdy nie powie- 
Q.ział słów „Zmuszono sztab jenoralny do przy- 
jęcia tego żyda, trzeba się go pozbyć4.

B e r t i n .  N ie ! Dreyfusa w ministerstwie 
traktowano zupełnie jako kolegę.

W  związku, z tem odczytano ustępy kwa­
lifikacyjne Dreyfusa, które go wszystkie pole­
cają jako zdolnego i gorliwego oficera; tylko 
nota sztabu jeneralnego wspomina o jego nie- 
przyjemnym charakterze.

L a b o r i  do Bertiwa. Qzy pan nie przy­
pominasz sobie pewpego bankietu w zamknię­
tym kółku, który się odbył w 14 dni po ska­
zaniu Dreyfusa, w którym i ja wziąłem udział? 
Pan to zaohowałeś się wówczas tak, że byłeś 
jednym z pierwszych, którzy wywołali u mnie 
powątpiewanie o winie Dreyfusa.

B e r t i n .  To jest niemożliwe !
L a b o r i. Czy przypominasz pan sobie, 

Że na tym bankiecie bardzo żywo omawiano 
sprawę Dreyfusa?

B e r t i n .  Rzeczywiście tak było!
L  a b o r i. Między innemi pan zabierałeś 

głos i powiedziałeś na przykład, żeś mówił z 
adwokatem Demange o sprawie Dreyfusa, żeś 
go pan nazwał adwokatem niemieokiej amba­
sady, a gdy on pana zapytał o przyczynę, po­
wiedziałeś, że Demange bronił już i innych 
szpiegów i to ex offo?

B e r t i n .  Istotnie 
żem powiedział te 
ex offo.

L a b o r i .  Powiedziałeś pan jeszcze wte­
dy o sądzie wojennym, że nie możesz wierayó 
w sprawiedliwość wyroku ludzi, którzy w tak 
lekkomyślny sposób dają wiarę najkomiczniej- 
szym baśniom. Toś pan wtedy powiedział, a 
ja  panu słowo daję, że od tej ohwili datuje się 
moje przekonanie o niewinności Dreyfusa]

Prezydent J o u a u s t ohoiał na tem ową 
sprawę uznać za załatwioną, gdy tymozaserą 
zabrał głos adwokat Demange i zaprotestował 
przeciw wyrażeniu Bertina, jakoby on Źle 
bronił Dreyfusa, każąc mu wszystkiemu prze­
czyć. Będzie to rzeczą Dreyfusa zaprotestować 
przpciw pogłosce o samem tylko przeozeniu, 
zresztą Bertin nie może wiedzieć, jak się rzecz 
odbywała przed pierwszym sądem wojennym, 
bo wszakże rozprawa była tajną. Powiedzenie 
zaś Bertina o obronie szpiegów ex offo mówoa 
uważa za zaszczytne dla siebie, dowodzi to 
bowiem, jak wielkie zaufanie on pokłada w jego 
dyskrecji, skoro mu się takie sprawy obowiąz­
kowo powierza.

Następnie zarządzono przerwę w rozpra­
wie, po której przesłuohano kilku wojskowych 
bolegow Dreyfusa, którzy niekorzystnie dla 
niego zeznawali.

Pułkownik J e a n e l l e  opowiadał, że w 
1891 Dreyfus pożyczył od niego podręcznik 

w strzelaniu.
D e m a n g e :  A w  którym to miesiącu 

było?
J e a n e l l e :  lipcu,
D e m a i i g  e : Proszę o zaprotokołowanie 

tego zeznania. Wielka szkoda istotnie, żo tego 
świadka nie wezwano do pierwszego prooesu 
Dreyfusa, okolioznośó bowiem, którą on stwier­
dził, jest niesłychanej wagi dla oskarżonego. 
Bordereau bowiem, które nosi datę kwietniową 
wspomina o podręczniku do strzelania jako 
o rzeczy, którą już Dreyfus posiada, podczas 
gdy on chciał się z nim zapoznać dopiero 
w lipcu.

D r e y l u s :  Prosiłem przy pierwszym 
procesie o wezwanie świadka Jeanelle, ale

Rewizyę losowań Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

SOKAL i L1L1EN
Dom Bankowy i kantor wjm iany*
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żądaniu nie uczyniono zadość, Zresztą, 
Je 6ii świadek sobie przypomina, to prosiłem 
go o podręcznik strzelania dla armii nie­
mieckiej.

J e a n e l l e :  Nie pamiętam tego!
Następnie przesłuchano komendanta M e- 

s t r e s ,  który zeznawał niekorzystnie dla 
Dreyfusa; opowiadał on między innemi, iż 
słyszał, że Dreyfus brał udział w manewrach 
niemieckich w Milhuzie.

D r e y f u s :  Na tę insynuacyę nie myślę 
i,u odpowiadać j»stto bowiem niedorzeczny 
wymysł Beaurepaire’a. Smutne to jest pra­
wdziwie, że oficer powtarza tutaj kłamstwa 
człowieka ktorego mehonorowość zostanie tu 
wSS )  t6CZ1Iie wykaz^ ą . (Poruszenie

L a  tern wczorajsze posiedzenie zakończo­
no, następne odbędzie się dziś.

Hamburg 23 sierpnia. Haniburgisclie Cor- 
respo lenz pisze: W obec żądań ażeby rząd
niemiecki ogłosił dokumenta, dowodzące nie­
winności Dreyfusa, tyle tylko można odpowie­
dzieć, że takich dokumentów wcale niema 
z tej prostej przyczyny, że Niemcy nigdy 
żadnych stosunków z Dreyfusem nie miały.

Mały Feljeton.
Odpowiedź p. Sta— wcz.

Są ludzie , którzy gusta niewytworne mają , 
Na r o d z y n k a c h  i f i g a c h  woale się nie 
„  , [znają. _
tym  od prawdziwych znawców n a l e ż y  s i ę

[ w z g a r d a ,  
Niechże koroną życia będzie im... m u s z t a r d a .

A, Neumanowa.
*  *  *

Do Rodocia
i p a n i  N e u m a n o w e j  

słów kilkoro.
-ft°clociu! Mistrzu pióra i zacny kolego!

Ty, siostro po lutni i moja i jego !
P ijcie  pokój zaczętej przed miesiącem w alce ! 
^e też wam jeszcze od niej niepopuchły palce? 
I o cóż się sprzeczacie tak groźnie i twardo: 
Czy kobieta „wetami “ czy też jest „musztardą"? 
Ja, co przed wdziękiem kobiet zawsze biję

[czołem,
Twierdzę, że każda z niewiast jest jasnym

[aniołem :
Młoda wznosi nas w niebo, tam gdzie jej

[ojczyzna,
Starei — pióra ze skrzydeł wyskubał mężczyzna.

Władysław Bełza.

KRONIKA.
Lwów 23 sierpnia.

Z gal. Kasy oszczędności. Dobra Rusocice 
zakupił tymi dniami od gal. Kasy oszczędności p. 
Zygmunt Lewakowski z Sanoka za 50.000 złr., 
z których połowę zapłacił gotówką, a drugą połowę 
na dobrach tych zaliipotekował. Dal. Kasa oszczę­
dności miała do dóbr tych pretensyę w sumie 
60.000 złr. z tytułu udzielonej na nie pożyczki 
i około 8.000 złr. tytułem procentów. Straciła więc 
Kasa na Rusoeicack około 18.000 złr. Oferta p. 
Lewakowskiego między wielu iunemi, które nade­
szły na skutek ogłoszenia o wystawieniu Rusoeic 
na sprzedaż, była najkorzystniej szą.

0  kupno dóbr Bratkowce napływają do gal. 
Kas/ oszczędności liczne zgłoszenia, Kasa jednak 
nie ma zamiaru dóbr tych sprzedać, gdyż dzisiaj 
musiałaby na sprzedaży stracić. Jednakże jest tam 
młody las, który z czasem, gdy wzrośnie, znacznie 
podniesie wartość majątku. Na razie więc Kasa 
oszczędności sama prowadzi administracyę Bratko- 
■wic, a na sprzedaż ich nie wystawia.

W  ubiegłym tygodniu dyrekcya gal. Kasy 
oszczędności zasuspendowała p. Zdzisława Żebrow­
skiego, adjunkta Kasy, przeciw któremu podnoszą 
się zarzuty o współ winę w znanych nadużyciach.

Dr. Aleksander Czołowski, archiwaryusz m. 
Lwowa, wyjechał do Kijowa na zjazd archeologów.

Od Dyrekcyi poczty otrzymujemy następujące 
pismo :

„Nie mogąc dla braku adresu „Poznańczyka“ 
darzącego się w kronice Przeglądu z dnia 19 bm.

niewygody w podróży pocztą z Zakopanego do 
Chabówki, odpowiedzieć w innej drodze, upraszam 
Szanowną Redakcyę o przyjęcie do swej wiadomo­
ści następującego wyjaśnienia :

Być może, że pojazdy pocztowe, używane na 
przestrzeni Zakopane - Chabówka do przewozu osób 
*a stosunkowo niską opłatą (na rachunek pocztmi- 
strzów) nie ze wszystkiem odpowiadzją wymo­
gom wygodnej jazdy.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów nie otrzy­
mawszy jednak od czasu używania tych wozów 
(t. j. od szeregu lat) żadnych skarg ze strony pu­
bliczności, nie może żądać od pocztmistrzów dzisiaj 
W p r z e d e d n i u  o t w a r c i a  r u c h u  k o l e j o ­
w e g o  na tej przestrzeni, sprawienia innych wozów.

Co do afery z pocztylionem, ujętej widocznie 
z zamiarem ubawienia szerszych kół czytelników, 
W formę sięgającą po za zwykłe zażalenie pokrzy­
wdzonego pasażera, zauważa się, że jakkolwiek wo­
dnica pocztowy nie powinien był palić fajki a na- 
■̂ et takie i cygar, ofiarowanych mu przez wnoszą- 
°®6o zażalenie, to pasażer po części sam sobie wi- 
msn, żq n)e zaprotestował stanowczo przeciw nie­
właściwemu zachowaniu się woźnicy, choćby wobec 
^kcyouaryusza przydrożnego urzędu pocztowego w 

Oroumie któryby z pewnością nie był omieszkał 
doln ie  podróżnego od doznanej przykrości.

Jeszcze bardziej dziwić się wypada temu, że 
skarżący nie zażądał miejsca (w zamkniętej prze­
działce wozu) od ekspedyenta poczty w Zakopanem 
przed odja2dem wozu pocztowego, skoro pocztylion 
pazwmił sobie na przydzielenie mu gorszego miejsca.

Przystawszy raz na ukrócenie swych praw, 
tów**— l r̂-n właściwi® czynić stąd nikomu wyrzu- 
wiedzialnośc?°za *1 p6ci?e? b[* Pooztyliona: do odP°;
dowód winy o W  postępowanie, chociaż
falrto nr™, e’ wskutek nieskonstatowama
“ tay „  „ u » oiwęj cŁwiii,

Rozumie się, że także za przekroczenie zakazu 
palenia tytoniu w służbie, p o ^ “ nym i
stanie. . . Gaherl.p “

Konkursa rozpisują: Starostwo w Kosowie na 
posadę dyetaryusza z płacą 2 5 - 35 zl Temin do 
5 września. .

u nas inaczej niż w Krakowie. Tam bowiem
w przeciągu miesiąca zaginęły dwie młode dziew­
częta, a we Lwowie przepadły dwie w ciągu tygo­
dnia, mianowicie służąca Lwa Cap i 12-letnia An­
g in a  R., córka zarobnicy. Na razie me ma ich 
*ladu. Wczoraj mówiono o zaginięciu trzeciej mło­
dziutkiej dziewczyny, ale wersy,, o aza a S1S a -

Ze zdrojowisk. Do Szczawnicy Pr^ ^ °  J  
od 6 do 16 hm. 159 osób; razem z pop™® 

'N i i  2379 osób. — Do Krynicy w czasie od b-go 
10 bm. przybyło 358, a od początku sezonu a

tam ogółem 3621 osób.

Pomnik Słowackiego w Miłosławiu, ufundo­
wany przez p. Józefa Kościelskiego, a wykonany 
przez wielkopolskiego artystę-rzeżhiarza, p. Włady­
sława Marcinkowskiego, będzie odsłonięty dnia 16 
września. Spodziewany jest na tę uroczystość liczny 
zjazd. Przybyć ma także Henryk Sienkiewicz, który 
ma przy pomniku wygłosić mowę. 

j Zakład fotograficzny Hennera we Lwowie 
} przy ul. Akademickiej L 8 przeszedł na własność 

znanego fotografa, p. Józefa Popiela. P. Popiel miał 
już dawniej we Lwowie zakład fotograficzny, sprze­
dał go jednak i pojechał za granicę dla studyowa- 
nia nowych wynalazków i udoskonaleń na polu fo­
tografii. Bawił więc w tym celu w Paryżu i Wie­
dniu i zebrał wiele cennych wiadomości, jest przeto 
nadzieja, że zakupiwszy zakład Hennera, udosko­
nali go i prowadzić go będzie w stylu pierwszo­
rzędnych zakładów fotograficznych.

Przedstawienie amatorskie. Na dochód sto­
warzyszenia chrześcijańskich rzemieślników„Postęp“ 
odbędzie się dnia 27 sierpnia w realności przy ul. 
Krzyżowej 1. 31 zabawa ogrodowa z przedstawie­
niem amatorskiem. Wystawioną zostanie „Klara," 
sztuka w 3 aktach przez Emiliana Ciesielskiego. — 
W  razie niepogody przedstawienie odbędzie się w 
sali „Postępu,“ Krzyżowa 42.

Dyrektor szkoły realnej w Tarnopolu nade­
słał nam następujące pismo :

Z powodu artykułu poświęconego sprawozdaniu 
ck wyższej szkoły realnej w Tarnopolu w nr. 291 
Przeglądu z dnia 22  sierpnia b. r. prcszę przyjąć 
dla wyjaśnienia następujące uwagi:

1. Wydatek administracyjny 32 złr. w fundu­
szu pomocy naukowej przytoczony jest mylnie. Ta­
kiego wydatku nie było, był natomiast wydatek 
32 centów (na stempel do kwitu na suhwencyę 
Kasy oszczędności) i ten wydatek w sprawozdaniu 
wyraźnie wymieniono.

2. Dyrekcya c. k. szkoły realnej w Tarnopolu 
odpiera od siebie jak najbardziej stanowczo śmiałe 
przypuszczenie, jakoby dola okólników c, k. Rady 
szkolnej krajowej była tego rodzaju, że dyrekcye 
szkolne niedość powolnie do nich się stosują i po­
zwala sobie wyrazić przekonauie, że w kraju ca­
łym nie ma takiej dyrekcyi szkolne', do której mo­
głoby się to przypuszczenie słusznie stosować.

3. Szanowna Redakcya przeoczą, że rozporzą­
dzenie w sprawie uproszczenia korespondencyi urzę­
dowych dotyczy stosunków między władzami i że 
sprawozdanie szkolne, ogłoszone drukiem, nie jest 
właściwym referatem przeznaczonym dla ck. Rady 
szkolnej, ale jest sprawozdaniem publicznem dla 
informacyi publiczności i młodzieży o sprawach 
szkolnych. Z wysokiem poważaniem

Micliał Bembacz.
Niedbalstwo. W  rozkopanym teraz z powodu 

budowy wodociągów Lwowie łatwo narazić się na 
najgorsze niebezpieczeństwo, gdyż przekopy wszyst­
kie są niedostatecznie w nocy oświetlone. Wczoraj 
wskutek tego wpadły w nocy u zbiegu ulic Mar­
szałkowskiej, Mickiewicza i Brajerowekiej z mostka 
do rowu konie powozu wiozącego z kolei trzy pa­
nie. Gdyby nie roztropność woźnicy, który natych­
miast konie odciął, powóz byłby runął na dół, a 
z ludźmi byłoby fatalnie.

Sara Bernhardt i Dreyfus. Sara Bernhardt, 
która jest zdecydowaną zwolenniczką Dreyfusa, 
przybyła właśnie do Renues wraz ze swą trupą 
artystyczną, aby dać szereg przedstawień. Miejsco­
we władze jednak zaleciły jej wstrzymać się z pro- 
dukcyami, a to z obawy, żeby w chwili obecnego 
wzburzenia umysłów nie była narażona na demon- 
stracye.

To się nazywa ścisłość! Dzienniki poznań­
skie zaznaczają, iż redaktor Gazety Gdańskiej, 
p. Milski, otrzymał w tych dniach wezwanie od 
władzy sądowej, aby stawił się w więzieniu w celu 
odsiedzenia nałożonej na niego kary za obrazę Bis- 
marka. Kara ta wynosi, jak wynika z dostawionego 
p. Milskiemu pozwu sądowego : pięć tygodni, jeden 
dzień i... pięć minut! Se non e vero...

Przedziwną wazę posiada od lat przeszło 600 
katedra w Genui. Waza ta wykuta jest z jednego 
olbrzymiego szmaiagdu, objętość jej wynosi dwana­
ście cali, a wysokość sześć cali. Klejnot ten poka- 
znją tylko podczas najuroczystszych świąt kościel­
nych, a spoczywa on w skrzyni, zamkniętej na kil­
kanaście kłódek, do których klucze znajdują się w 
rękach poszczególnych kanoników. W r. 1476 wy­
dano dekret, w którym zakazano obcym osobom 
zbliżać się do rzadkiego klejnotu tak blisko, że rę­
ką dosięgnąćby go można. Niektórzy archeolodzy 
twierdzą, że waza szmaragdowa była ongi własno­
ścią króia Salomona,- który otrzymał ją w darze od 
królowej Saby.

Wystawę samochodów urządzono w Paryżu. 
U wstępu do ogrodu Tuileryj rozłożyła się ta wy­
stawa, urządzona przez francuzki klub samochodo­
wy. Automobil-Club jest jednym z najzamożniej­
szych klubów na świecie, a do grona członków je ­
go wchodzi sama arystokracya rodowa i pieniężna. 
Lokal klubowy urządzony jest z niebywałym prze­
pychem, a zamożność towarzystwa illustruje budżet, 
wykazujący cyfrę przychodu na 500.000 fr., wy­
datków na 400.000 fr. Na wystawę przysłało prze­
szło 400 wystawców około 300 trycykli, 400 wo­
zów motorowych, 10 motorów rozmaitych systemów, 
liczne ozęści składowe, surowe materyały itd. Dział 
historyczny zawierał kilka starszych modeli Daim- 
lera i de Dion Bouton. Co się tyczy trycykli mo­
torowych, stoi na czele wszystkich fabryk firma de 
Dion Bouton i S.-ka, która wystawiła szereg ele­
ganckich pojazdów trzykołowych, kilka wozów czte­
rokołowych z motorami benzynowemi, wielki omni­
bus i wóz ciężarowy z motorem parowym. Amery­
ka nadesłała znakomicie funkcyonujące elektryczne 
wozy motorowe, z których odznaczał, się szczegól­
nie wóz Columbia, wystawiony przez firmę Clement. 
Jako ilustracya do marzeń Bellamyego była do wi­
dzenia elektryczna maszyna do zamiatania.

Zabawne wydarzenie. Liczna publiczność 
szonbrunskiego parku pod Wiedniem miała osta­
tnimi dniami sposobność przyjrzenia się zabawnej 
scenie, jaka zaszła z świeżo sprowadzonym orangu- 
tankiem. Wielka ta małpa, upatrzywszy chwilę spo­
sobną, wygięła kraty klatki i wydostała się na 
wolność, gdzie też postanowiła nie dać się już ująć 
po raz drugi. Próby przeto dozorców zwabienia 
małpy napowrót za kratę spełzły na niezem i trze­
ba było rozpocząć nań prawdziwą obławę. Ponieważ 
orangutan wlazł na drzewo i u samego wierzchoł­
ka począł budować sobie guiazdo, kilku zręcznych 
ogrodników wdrapało się tam za nim z sieciami. 
Ledwo jednak zdążono je na zwinne to stworzenie 
zarzucić, orangutan jednym susem znalazł się na 
drzewie sąsiedniem, czekając, póki pogoń nie dosię­
gnie go znów z dołu. W ten sposób rzeczywiście 
sprawa trwać mogła bez końca, gdyż orangutan 
w ostatnim momencie z zadziwiającą zręcznością 
przeskakiwał na drzewo następne i dotarł do ogro­
du botanicznego, gdzie przed wielką ptaszarnią, 
wśród przepysznych gazonów, stoją stare platany.

11 postanowił się już ulokować na stałe; na 
szczęście, przy zapadającej nocy, powzięto środek, 

ry wreszcie doprowadził do celu. Ponieważ oran­
gutan nie myślał zejść na dół do rozłożonych fig, 
daktyli i innych tym podobnych delikatesów, sta­
nowiących jego ulubione jedzenie zazwyczaj, wdra­

pano się do niego po raz ostatni jednocześnie ze 
stron kilku. Posługacze uzbrojeni zostali w płonące 
pochodnie, w sznury i sieci. W  pierwszej chwili, 
orangutan postanowił się bronić widocznie, ale 
ognie po nad głową zmusiły go do poddania się.— 
Powoli spuszczać się począł z gałęzi na gałąź, aż 
wreszcie jeden z posługaczy nakrył go siatką. Tu 
nastąpił krótki moment szamotania się. Obaj zapa­
śnicy w nierównej walce, stracili równowagę i zna­
leźli się na ziemi. Upadek nastąpił z nieznacznej 
wysokości i pozwolił tylko na ostateczne obezwła­
dnienie małpy, którą też wkrótce z powrotem za­
mknięto za kratę.

Dla noszących cwikier- Wszystkim, którzy 
są zmuszeni nosić cwikier, daje się to niemile we 
znaki, że przyrząd ten łatwo się zsuwa z no3a pod­
czas upałów, w tańcu, podcza3 gry w piłkę i tym 
podobnych okazyi. ■ Na nsunięoie tej niedogodności 
istnieje tani i prosty środek: wystarczy mianowicie 
pomazać kredą korek, którym wyłożone są zwykle 
obejmujące nos szczypce cwikiera, a mimo spocenia 
cwikier nie spadnie z nosa.

Czy bakterye patrzebne są do trawienia?
W  jednym z tegorocznych zeszytów „Centralblatt 
f. Piiysiologieu znajdujemy interesującą pracę o zna­
czeniu hakteryj, zawartych w kiszkach, dla sprawy 
żywienia. Od dość dawna bowiem toczy się spór
0 to, czy bakterye znajdowane w warunkach pra­
widłowych w kiszkach, niezbędne są dla trawienia
1 przeróbki materyj odżywczych. Kilka lat temu 
Nuttal i Thierfelder dokonali badań, w których po­
wiodło im się przez dni dziesięć utrzymać przy 
życiu świnki morskie bez zawartości hakteryj w ki­
szkach ; zwierzęta te nawet w ciągu tego czasu 
zyskały na ciężarze ciała. Zdawało się przeto, że 
na pytanie powyższe stanowczo należy odpowie­
dzieć przecząco. Schottelius nie mógł równie szczę­
śliwie przeprowadzić doświadczeń z kurczęciem. p 0 
usunięciu mnóstwa trudności technicznych, z jakie- 
mi powiązane jest zadanie utrzymania kurcząt 
w zupełnie jałowem środowisku i zapewnienie im 
pokarmu doskonale wolnego od drobnoustrojów, 
Schotteliusowi nie udało się utrzymać ich przy ży- 
oiu dłużej uiż kilkanaście dni. Autor ten sądzi 
przeto, że pokarm w przewodzie kiszkowym zamie­
niony być może w stan odpowiedni dla chłonienia 
tylko przy współczesnem działaniu fermentów tra­
wiących i bakteryj. Już sam ten fakt, że razem 
z wyższą orgauizaoyą zwieisąt zwiększa się liczba 
i mnożą się gatunki bakteryj, zamieszkujących ka­
nał kiszkowy, przemawiać ma zatem, że bakterye 
te są niejako bodźcami korzystnemi dla wyzwalania 
energii życiowej komórek ściany kiszkowej. Dodać 
przytem należy, że niesłychanie jest trudno wyho­
dować poza ciałem przeważną liczbę bakteryj, roz­
siedlonych w przewodzie kiszkowym człowieka, tak, 
że istotnie bakterye te cieszą się niezwykle silną 
opieką ze strony gruntu, na którym się mnożą. 
Dla roślin Duclaux dowiódł doświadczalnie, że nie 
są one w stanie wyrastać na gruncie wyjałowionym 
z bakteryi.

Ofiary. Od A. I ’. ze Lwowa otrzymaliśmy 1 
złr. na odnowienie kościoła w Hodowicy, zaś 1 złr. 
na odnowienie kaplicy św. Antoniego w Padwie.

Zmarli. We Lwowie dr. Seweryn Dniestrzań- 
ski, radzca dworu, b. dyrektor seminaryum nauczy­
cielskiego w Tarnopolu, b. krajowy inspektor szkół, 
lat 61.

Stan powietrza. T. o. g. 7 rano + 1 3 , w poł. 
+16  R. Bar. 707. Podnosi, się. Pogoda.

Wiedeń 23 sierpnia (telegr.) Prognoza tutejszej 
stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla Ga- 
licyi zachodniej brzmi: „Wypogodzenie, temperatura 
się podnosi" ; dla Galicyi wschodniej : „Ogólnie tem­
peratura wzrasta, wypogadza się".

Myśli.
Zblazowanie jest karykaturą rezygnacyi.
Wielu ludzi zawdzięcza spokojne sumienie 

tylko swej złej pamięci.
Ten przynosi ludziom najwięcej korzyści, kto 

im wyrządza najmniej szkody.
Za pieniądze nie można wprawdzie dostać 

rozumu, ale za to można kupić wszystko, co jest 
jego surogatem.

Prawdziwy Dorobkiewicz nie zna kresu do­
robku.

Kobieta jest dumną ze swego męża, mężczy­
zna pyszni się swą żoną.

Dawniej poeta miał tysiąc pomysłów, dziś je ­
den pomysł m& tysiące poetów.

Wszechstronność jest dumą, ale zarazem i 
przekleństwem dyletantyzmn.

Roferencya klubowa.
— W tej chwili — rzekł G apski do jednego ze 

swoich znajomych — byłem przy tern, jak X. wy­
grał w maka przeszło tysiąc reńskich. Powiedz 
mi, czy on może taką grubą grę prowadzić?

— Eeee, mój kochany, on bez porównania może 
wygrać więcej, niż jakieś tam głupie tysiąc reń­
skich.

—  Patrzaj, nie myślałem, że to człowiek taki 
bogaty.

Na lekcyi poglądowej* Nauczyoiel do ośmio­
letniego chłopca:

— Jeżeli ktoś ma zamiar uczynić coś złego, a 
jakiś głos wewnętrzny mówi mu, że powinien tego 
zaniechać, jak się to nazywa?

— Nazywa się brzuchomówstwem, proszę pana 
psora.,.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 sierpnia.

(Z) Pod wpływem wiadomości o w czo­
rajszych zaburzeniach ulicznych w Paryżu na­
stał na giełdzie naszej od pierwszej chwili 
otwarcia obrotów bardzo intensywny prąd 
zniżkowy. Sytuacya była tem przykrzejsza, że 
aż do południa spekulanoi tutejsi nie wiedzieli 
czego się trzymać, pierwsze bowiem depesze 
giełdowe z Paryża nadohodzą dopiero około 
12 w południe, a z Berlina o pół godziny 
wcześniej. W  czasach zaś, gdy grozi popłoch 
giełdowy, każda minuta jest drogą. Znaczna 
część spekulantów tutejszych uznała, że naj­
rozumniej jest zawczasu uciekać, to też zaraz 
w pierwszej godzinie rzucono bardzo dużo pa­
pierów na targ. Niektórzy spekulanci sprze­
dawali nasze papiery w Berlinie w nadziei, że 
tam uzyskają lepszy kurs, bo jeszcze sobotni, 
atoli i te sprzedaże odbiły się na tendenoyi 
naszej giełdy, gdyż Berlin wszystkie zlecenia 
sprzedaży z Wiednia zwraoał przez arbitraż na­
powrót Wiedniowi.

W  południe zatrzymała się ta fala zniż­
kowa, gdyż pokazało się, że paryska giełda 
nie tak bardzo tragicznie zapatruje się na 
wczorajsze awantury. Renta francuska spadła 
wszystkiego o 35 centimów. W  ostatnich dwóoh 
godzinach przybrał więc nasz targ mniej wię­
cej normalny wygląd, w każdym jednak razie 
w całości nie dało się już powetować poran­
nych zniżek. Kredyty austryaokie zamknięto 
kursem o 3 ‘/a zl. niższym, węgierskie o 4 zł., 
Lauder banki o 1 zł., Statsbahny o '2% zl., Al- 
piny o 3 zl , praskie akcye żelazne o 10 zł., 
czeskie górnicze o 6  zł,, akcye huty Poldi o 
21/,, zł. niżej. Z  rent najbardziej spadła au-

stryaoka inwestycyjna, bo o 70 ot., węgierska 
koronowa obniżyła się o 15 ct., obie wspólne 
o 10 ct.

Gotówka w eskoncie prywatnym zaczyna 
u nas drożeć, gdyż zapotrzebowanie gotówki 
staje się z każdym dniem większe. Dziś poja­
wiło się na targu mnóstwo weksli młynów wę­
gierskich, co wywołało podrożenie eskontu pry­
watnego z 45/16 na 43/4, a nawet 47/g% . Poja­
wienie się węgierskich weksli młynarskich na 
targu oznacza z reguły, ie  młyny te porobiły 
już znaczne zakupna zboża i źe handel zbożo­
w y rozpoczyna się na dobre. Także w banku 
austro węgierskim podają codzień więcej weksli 
do eskontu. Dziś zeskontował ich bank za 
2070.000 złr., a z weksli dziś płatny oh w pły­
nęło tylko 620.000 złr.

Z Pragi donoszą, że namiestnictwo cze­
skie zarządziło rewizyę wszystkich kas oszczę­
dności celem przekonania s ię , w jaki oh papie­
rach lokują one swoje fundusze, a osobliwie 
ozy nie mają papierów, nieposiadających pu- 
pilarnego bezpieczeństwa. Coraz większą staje 
się liczba tych prowincyonalnych kas oszczę- 
dnośoi, które, licząc na to, że obecny okres 
drożyzny pieniędzy potrwa dłuższy czas, pod­
wyższają stopę procentową od wkładek. Kasa 
oszczędności w Friedau w Styryi, która pła­
ciła swym klientom dotychozas 3*/4% i pod­
niosła tę stopę obecnie odrazu na 41/i%*

Ostatnie notowania:
Kredyty &ustr. 385-50, węgierskie 391.— , 

Anglohanki 151"30, Uniony 309"50, Bankwerei- 
ny 27D50, Landerbanki 239-50, Ludwiki 211-20. 
Czerniowieckie 285‘ —, Elbethale 258-50. Renta 
papierowa 100-10, srebrna 100‘05, austry&cka 
złota 118-10, austr. renta wal. kor. 100 wę­
gierska złota 118-10. węgierska renta wal. kor. 
96-20, dukat 5-68, 20 frankówka 9-551/,,. marki 
11-76, ruble 1 -2 7 -.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
23-go sierpnia 1899.

Usposobienie niezmienne, gotowe zboże znaj­
duj® atoli łatwiejszy zbyt. W  spirytusie ruch zu­
pełnie ustał, notowania są też tylko nominalne.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 8.25 do 8"50, pszenica nowa lub 
na termina 7-75 do 8-—, żyto gotowe 5-90 do 6-20, 
żyto nowe lub na termina 5-50 do 6 -— , owies obro- 
czny stary 5"80 do 6 -— , owies nowy gotowy 4-60 
do 5 00, jęczmień pastewny 5"25 do 5*50, jęczmień 
nowy 5-75—6"50, rzepak nowy 10-25 do 10-50, 
lnianka 0-— do 0"—, groch pastewny 5-75 do 6-25, 
groch do gotowania 6-25 do 9-75, wyka 4-40 do 
4-60, bobik 4-40 do 4"60, hreczka 7-25 do 7’50, ku- 
kurudza nowa na termina O-—  do 0 -— , kukurudza 
stara 5.40 do 5-60, chmiel nowy za 56 klgr. — •— 
do — , koniczyna czerwona 42-—  do 46-— , ko­
niczyna biała 30-— do 35"—, koniCZyna szwedzka 
— *— do — •— , tymotka —‘— do .—*— ( spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 17-50 do 18-— f spirytus 
na termina 16-25 do 16-75.

3 Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 22 sierpnia.

Dowozy nowego zboża zaczynają się wzmagać, 
lecz po większej ozęści tak pszenica, jak żyto, o- 
fiarowane na sprzedaż, są gorszej jakości i niedość 
suche i wskutek tego tylko po zniżonych cenach 
znajdują nabywców, podczas gdy celne, suche ziar­
no trzyma się w cenie niezmiennie. Jęczmień bro­
warny dotąd się pojawia, poślednie gatunki bez 
odbytu. Ceny owsa niezmienione.

Płacono: pszenicę białą od 8-50— 9.— , czer­
woną 8.65 do 9.20 złr., żółtą 8.60 do 9.15 złr., 
żyto 6.60 do 7.25 złr., j‘ęczmień browarny 0.00 do 
O-—  złr., na krupy 5.35 do 5.60 zł., owies st. 5.50

złr., konicz czer-do 6 .0 0 , rzepak — .—  do 
wony — .— do —

-.— do
złr., biały — .—  do —.—  zł., 

—.—  złr. wszystko za 100  ki-

żytości przenośnych powinna pójść reforma 
postanowień spadkowyoh.

W  równie przychylny sposób jak inne 
dzienniki, piszą o rozporządzeniach Extrdblatt 
i Reichspost.

Berlin 23 sierpnia. W szysoy ministrowie 
państwa udali się na stacyę Wildpark, aby 
stąd udać się do nowego pałaou cesarskiego, 
gdzie przebywa cesarz Wilhelm. Odbędzie się 
tam pod jego przewodnictwem rada koronna.

w.eden 23 sierpnia. Ministerstwo kolejowe 
przedłużyło na jeden rok inżynierowi Ludwi­
kowi Obadalekowi w Wuloe Malkowej kon- 
cesyę na roboty przedwstępne dla kolei lokal­
nej Lwów-W inniki przez Horodyeławice, Mi- 
kołajów, Unterwalden, ewentualni* Hanaozów 
do Przemyślan,

Rennes 23 sierpnia. Dzisiejsza rozprawa 
rozpoczęła się o godzinie 6Va rano bez żadne­
go wypadku. Przesłuchano dalszych kilku ko­
legów biurowych Dreyfusa, którzy zeznawali 
dla niego nieprzychylnie Opowiadali mianowi­
cie, że Dreyfus często się wypytywał wiele o 
rzeczy dyskretne, robił sobie notatki i niere­
gularnie przybywał do biura.

D r  e j  f  u& zaprzeczył temu, oświadozając, 
że tylko w locie, kiedy rodzina jego mieszka­
ła na wsi, w poniedziałki spóźniał się do biura.

Następny świadek D u  B r e i l ,  właściciel 
dóbr w okolicy Paryża, opowiadał, że Dreyfus 
miał liczne stosunki z kobietami i że grywał 
w karty.

D r e y f u s  zaprzeczył temu twierdzeniu 
stanowczo, a L a b o r i  zażądałodozytania świa­
dectwa moralności tego świadka dla stwierdze­
nia, że nie jest wiarygodnym.

Major artyleryi L e r o n d ,  pod którym 
służył Esterhazy, opowiadał, jak w r. 1896 wez­
wał gc do siebie pułkownik Picguart i wypyty­
wał się o Esterhazy’ego ; świadek odpowiedział, 
ie  Esterhazy nie odznacza się bynajmniej w y­
kształceniem artylerzyckiem. że podczas mane­
wrów okazał pewną podejrzaną ciekawość, że 
jednak — zdaniem Leronda — nie wydał ża­
dnych dokumentów obcemu państwu.

Rozprawa trwa dalej.
Paryż 23 sierpnia. Donoszą tu z Oporto, 

że zaszedł nowy jeden wypadek dżumy i jeden 
wypadek śmieroi.

Zatec (Saatz w Czeohaoh) 23 sierpnia. 
Wczoraj wieczorem przyszło tu do zaburzeń. 
Demonstranci powybijali szyby w starostwie, 
budynku źandarmeryi i w szkole. Zerwano tak­
że tablicę z napisem z koszar źandarmeryi. 
Polioyi, źandarmeryi i burmistrzowi miasta po­
wiodło się wreszcie przywróoić spokój. Tłumy 
rozproszono.

kukurudza 
logramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.
§ Z kolei. Wschodnio-północno-zachodnio-anatry- 

acki związek kolejowy. Z dniim 1 września 1899 
Wchodzą w życie dodatki I względnie IH do ze­
szytów taryfowych 2 względnie 3.

TELEGRAMY „PRZEGL/p'-,
Paryż 23 sierpnia. W  ulicy Chabrol i 

w okolicy panował wozoraj zupełny spokój, 
służbę bezpieczeństwa pełniła gwardya repu­
blikańska, oddział pieohoty i policyantów. — 
Oblężeni w tak zw. twierdzy Guerina cierpią 
zwłaszcza z powodu braku wody.

Cheb 23 sierpnia. Z powodu zajść w Kra 
slicach, wczoraj wieczorem odbyły się pono­
wne demonstracye. Demonstranci, śpiewająo, 
przeciągali ulicami, wreszcie policya ioh roz­
prószyła. O godzinie 10 wieczorem zapanował 
spokój. i

Madryt 23 sierpnia. W  Heres spalił się 
dworzec towarowy, ' szkoda wynosi 2,600.000 
pezetów.

Oporto 23 sierpnia. Onegdaj zdarzyły się 
tu cztery nowe wypadki dżumy, z których dwa 
były śmiertelne.

Belgrad 23 sierpnia. Dnia 30 b. m. rozpo­
czyna się proces przeciw sprawoy zamachu na 
Milana, Knezewiczowi i 42 współoskarżonym.

Wiedeń 23 sierpnia. Dzienniki omawiają 
wczoraj wydane cesarskie rozporządzenia, do­
tyczące uregulowania płac sług państwowych 
i reformy należytośoi przenośnych. Fremdenblatt 
pisze przy tej sposobności, że wielokrotnie po­
tępiany §. 14 przy tej sposobności okazał się 
prawdziwie dobroczynnym. Oba rozporządzenia 
w całem słowa znaozeniu są kwestyą konie- 
oznośoi państwowej. Jeżeli zaś nowe płace sług 
państwowych oznaczono na razie tylko na 4 
miesiące, pochodzi to stąd, że §. 14, ten zbawca 
w obecnej naszej mizeryi parlamentarnej, nie 
pozwala na trwałe obciążenie bez uchwały 
parlamentu.

Pismo to podnosi szczególne uwzględnie­
nie p o licy i, co musiało wyniknąć z natury 
służby policyjnej. To samo przygotowuje się 
dla źandarmeryi i personalu kolejowego.

Co się tyczy należytośoi przenośnych, to 
widoczne korzyści z mej dotyczą nietylko 
stanu włościańskiego, ale też i przemysłowców. 
Ta reforma niewątpliwie wszędzie zostanie 
przyjętą z ogromnem zadowoleniem.

Yaterland omawiając reformę należytośoi 
przenośnych, powiada, że stokrotnie potępiony 
§. 14 okazał się obecnie dla ludności istotnie 
opatrznościowym, bo na jego podstawie wcho­
dzą w  życie prawdziwie przychylne dla ludu 
postanowienia. We wszystkich punktach roz­
porządzenia zawarte są doniosłe ulgi dla małej 
własności, podczas gdy dotychczasowe prze­
pisy bywały nieraz bardzo uciążliwe. Skarb 
państwa przez tę reformę ponosi ofiarę, której 
lekoeważyó nienależy.

N. F t. Pnesse pisze, że materyalnie jedne­
mu i drugiemu rozporządzeniu nie można nio 
zarzucić i sądzi, że w ślad za reformą nale-

m m
HOTEL IMPERIAL

(pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia  ̂
Lw ów  —  ulica Trzeciego Maja.

Przyjechali dnia 23 sierpnia. Hrabia S. Wi 
śniewski z Kryatynopola. K. hr. Dzieduszycki 
Martynowa. W. Postruski z Seredny. Dr. J. Poga 
ny i J. Tor z Beregazaa. A. Pongracz z Jarosła 
wia. B. Rakowska i L. Piotrowski z Wołynia. . 
Odorhoff z Wiednia. Dr. M. Rosenstock z Skałati 
Dr. R, Schmidt z Tarnopola. K, Korczyński z Rc 
hatyna. S. Sękowski z Woysławia.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska L 9

Ludwika Stadtmullera własne.
Przyjechali dnia 23 sierpnia. Hr. A  Krasicki 

z Liska. P. Puzynina z Narola. K, Rosenbnrg i 
Gottlebowie Haszlakiewicze z Wołynia. R. Krokow­
scy z Jagielnicy. A. Jamrugiewioz z Rohatyna. P 
Broniowski z Liwcza. Dr. J. Jachna z Stanisławo­
wa. Radzca Nestorowicz z Ustrzyk. Z. Regad s 
Frankfurtu. Dr. F. Sokołowski z Żytomierza. C 
Linde, W. Rabowska z Warszawy. St. Kędziersk: 
z Mereszczowa. J. Dietz z Lipska. L. Wilczyński 
F. Jahin z Wieliczki. J. Stern, A. Lustig, M. Ło­
wy, D. Fleischer, . A. Egelhof i prof, bmlauft i 
Wiednia. R. Flurl z Paryża K. Rozwadowsk i 
Podola ros. S. Smagowicz z Poznania. 
qfc'-cê t̂̂ aĝ agaog.-a<tBiMagcm3Beg«aiME3iiaM«*~-nt'»iM m  i u

LwAW 23 sierpnia (Z Izby handlowej).
AŁicye za sztukę: Kolej pal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 210-50 do 212 60 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 *J, w. a. 283 00 do 28S- —. Banku hipotecznego pj 
800 zł. w. a, 375.— do 382-—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wi« po 200 zł. w. a. —• -  do — •. Tow, budowy v i 
gonów w Sanoku 253 — do 258 —. Banku dla hąndlt i 
przemy słu po 200 zł. 198 00 do 200 90.

L isty  z s s ta w n e  za 100 złr. Banku hipoi, galio. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.00 do 110 70 
i  i pół proc. los. w 60 lat 100. - do 100-70 , 4 proc los 
w 60 lat 96-60 do 97'20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 20 do 100 90. Bankn krąj. 4 proc. los w 6? lat 
97 30 do 98 00 — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I eaai- 
sya) 97.00 do 97-70, 4 proc. los w 41 i pól latach 97 00 
do 97 70, 4 proc. los w 66 lat 94'SOdo 96 00.

O bligl za 100 zl., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97.80 do 9e-50. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102 50 
do — . Kom. Banku krąj. 5proc. (II emisyi) 102 00 do
OOO.GO. Kolejowe lokalne Banku krąj owego i procentowe 
po 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki kraj. 6 proc. 103 )Q 
do —;—* 4 proc z 1893 r. 96.70 do 97 40, 4 proc. po 200 
koron z 1398 roku 93 70 do 94-40.

M o n ety . Dukat cesarski 5 64 do 674. Nzpoleon- 
dor 9.53 do 9-63. Rubel rosyjski papierowy 126-60 do 
127.50. 100 marek niemiecki™ 58-76 do 50-20

Wiedeń 23 sierpnia. (Giełda towarowa). Gu- 
kier 13 20. Nafta galicyjska bez zmiany. Sniry- 
tus silnie 20'21.

Berlin 2o sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169 90. Spirytus 43 &G.

Paryż 23 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99 90. Mąki 42-60.

Frankfurt 23 siernia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 241-20; ko­
lej państwowa 149 20; ałpiny 000-00; dissonto 
196-70; iaura 263-00.

Wiedeń 23 sierpnia. (Giełda zbożowa). -Psze­
nica na jesień 8-50 —8-51, na wiosnę 8'76—8-77; 
żyto na jesień 6 97—608, na wiosnę 7-22 — 
7-23; kukurudza na sierpieu-wrzesieu 000  — 
0-00, na wrzesień-październik 5-06 — 5'07; na 
maj-czerwiec 1900 r. 5-17—5 1 8 ; owies na je­
sień 5*58—6 59, na wiosnę 5*83—5"85, rzepak 
na wrzesień-październik 12-15—12-20 olej rze­
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Teudeu- 
oya : słaba. Pogoda: piękna.

Budapeszt 23 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na październik 8 39—8-41; pszenica 
na kwiecień 1890 r. 8.69—8-70; żyto na pa­
ździernik 6'69—6"70; owies na październik 
5'29—6.31; kukurudza na sierpień 4-74—4"75, 
na maj r. 1900 4"91— 4’93; rzepak na sier­
pień 11-75—l l -85. Oferty na pszenicę liczne.
Chęć kupna ograniczona. Tendenoya: słaba. 
Pogoda: piękna.
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Zamknięcie rachunków

Galicyjskiej Kasy Oszczędności
■ w e  L w o T r i e  

Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1898.
Walutą austr

złr. ct.
255 847 47

8,936,457 76
9,692.539 05
1,217.864 40

4.350 -
15.683 -

1,805.338 90
2,197.519 30
7,830 8C1 42

210 204 50
296.500 --

54586 27
8.098 73

18.142 28
271.799 39

1,990.989 53

4,106.063 40
38,912 845 43

I
n

i n
r v

v
VI

\ n
v m

IX
X
X I 

XII
■ xm
x i v
x v  

X T I
x v n

Stan fz jn n y .
Gotówka . . . .
Pożyczki na dob: 'a 

„ „ realności
„ gmin i powiatów
„ towarzystw zaliczkowych na skrypt

Zallozki na zastaw papierów wartościowych 
Rachunki bieżące na podkład papierów wartościowych 
Rachunek bieżący pp. Szczepanowskiego, Kiihnela et Eroelioha 
"Weksle . . . . .  
Weksl® ziskarzont . . . .
Efekta Funduszu obrotowego . J
Lokaoye w bankach . . . .
Druki i ks-ęgj. w zapisie 
Sprzęty i biblioteka Zakładu 
Odsetki zaległe za m k 1898
Strata . . . . .  
.Fundusz rezerw owy:

Etekta funduszu rezerw, kursowo 
Kupony b:eż. należne z 3 1 grudnia 1898 .
Rk bież. fund. z gal Kasy iszczędności 
Wartość szacunkowa gmachu

2.996-183 80 
43-311-— 
11.330-55 

1,055 238 05

I
II

i n
IV
y

r i
T H

S ta n  b ie r n y .

Wkładki
Rachunki bieżące gm ir, zakładów i fundacyi

„ „ funduszów w odrębnym zarządzie
Bsnk au*tro węg.
Saldo różnych należvtości 
Odsetki pobrane na rok 1899 
Stan funduszu rezerwowego

Walutą aust.
złr. ot.

33,250.5551 19 
129.696! 82 

67.396 
1,050.000! 

130.045 
179.088 

4,106.063

38,912.845

62

10
40

43

L s-tarsct z a  r o k : 1 S 0 S -
P r z y c h ó d .

O d s e t k i  p o b r a n e  w  r o k u  1 8 9 8 .
a) od pożyczek na dobrach

od pc życzek na realnościach 
od pożyczek gmin i piwiatów . 
od pożyczek towarzystw zaliczkowych 
od weksli
od zaliczek na zastaw papierów wart. 
od racnunków bieżących 
o i  efektów funduszu obrotowego 
' i  lokacyi w bankach

b) Eskont od wkładek niewypowiedzianych
c) Odsetki zaległe za rok 1399. £“ 

od pożyczek na dobrach
cd pożyczek na realnością eh 
od pożyczek gru u i powiatów . 
od zaliczek ua zastaw papierów wart. 
od efektów funduszu < netowego 
Strata za rok 1898

Walutą austr.
złr. ct.

275.750 16
148.812 51
42.340 63

■258 81
489.275 19

166 65
277.540 29

7.000 —
43.295 60

9.982 38

175.950 33
90.335 —

3.672 82
441 24

1.400 —
1,990.989 53

3,857.211 ~ 1 T

Antoni Pełczyński
kasyer.

Koinigy# rewizyjna Wydziału.
D r ,  J a r o s ła w  K o ł a c z k o w s k i .  D r . A d o l t  I d l i e n .

E u g e n iu s z  P le  r u i y  A n k i.
(Przedruk nie bęcLie płacony).

Roz hód.
Odsetki wypłacone | dopisane za r. 1898 .

od wkładek wypłacone 
skapitalizowane wkładkom dopisane 
rach. bież. fundacyi gmin i innych 
rach. bież. fund. w odrębnym zarządzie

O d s e t k i  p o b r a n e  n a  r o k  1 8 9 9 .
od pożyczek na dobra 
od pożyczek na realności 
od pożyczek gmin i powiatów . 
od pożyczek towarzystw zaliczkowych 
od zaliczek na zastaw papierów wart. 
od weksli

P o d a t k i .
1. podatek zarobkowy od Zakładu
2. podatek za fundusz rezerwowy
3. podatek rentowy od wypłać, odsetek
4. podatek rentowy od dopisanych odsetek
5. podatek dochodowy od płac urzędn.
6. ekwiwalent od majątku ruchomego
7. należytości rządowe od zmian w etacie
8. grosz czynszowy ,

K o s z t a  Z a r z ą d u .
1. płace urzędnik >w z dodatkami
2. lokal
3. księgi i drul i
4. diurna i roboty pomocnicze
5. wydatki kancelaryjne
6. koszta utrzymania gmachu

S tra t  y .
Z  rachunków bieżących odpisano
Straty na wekslach . . . .
Strata na różnicy kursu efektów funduszu obrotowego

Eugeniusz Gruieirski,
za buchaltera.

Dy rek cyn galicyjskiej Kasy oszczędności.
A n t y m  N ik o -o w  ic z  D r .  J a n  K a n t y  S t e c z k o w s k i

dyrektor. dyrektor.
D r .  E d w a r d  S t r o y n o w s k i

zastępca Dyrektora.

W alutą austr.
złr. ct.

72.465 83
1,225016 63

20.288 98
8 212 35

f0.620 04
66.820 27
12.443 57

39 46
83 38

59.081 68

42.358 Ob
28.762 70

1.087 —
18.376 76
2.743 24
2.745 70
1.113 75

449 40

73.597 27
5.240 — •
ń 876 33
9 476 —
3.365 74
5 636 91

2,000.000
151.610 — ,

600

3,857.211 14

WODA B1RUTT Niezawodny irodek przeciw 
w v padaniu włosów. Cena 

1 złr.

JA.n IHNAT0WI6Z
LWÓW: sklepy ,ł*<ne uL K-perniŁ* 1. 8, ul H«- 
M kr 1. 11. KRAKÓW: lukiM-dce 1. 20.
\IOW 3E Bynał- 8. PRSOEMYwL: Franci «fcańii.fea Zł.

H

m m m m m m m um

3riixt“ ,„KIr©ó
najlepsze T F T K I  i bibułki w książeczkach 

z papieru Sasiowskiegr 
wyrobu

S. W . NIEMO JO W8KIEGO
W E  L W O W IE

Wszędzie do nabycia.

T U T K I  
EOIFbKIfi

autłus s .me
n u fd ile  i*o nabycia

FatoyiaLwoff M a łe g o  9.

Poleci- sie najstarsi

HANDEL HERBATA
we Lwowie Iz y d o r  W oh l GondihąteE 

P r zy  zacnej -odzinie uajdą umie- 
i icz* ’ ie panienki do szzołj. Bliższa tria 
d jmośl pjd l-t— ami A. B Aiencya Dzien­
ników, Passaż 4au0maua 9.

T r o m ln ik e w ,  n .-v ,j  i ilsto  w
sra* wszelkiego  ̂rodzaju ofL/alistów, do

\ a u »z j cielsku  A ie n cy  a Heleny 
Jordanów_F'j<‘rnf>ckiej, Długo-za 8._____

A ły iw r a w  kawa pół kilo 7S ct. „Sy- 
u* rynsz“ nl. 3 'daja 1 2 Lwów.

N a u czy cie l prywatny z kilkuletnią 
zakr«nie gimna iyum, poszukustarcza Biufo komisowe K. Pietruskiegw prak ką w

Lwów, ks.-»ka 2b. ■ (  ̂ Adres M. J. o " Przemyślany1
■  * ■- > kkr > J&i i s c  sm m tm  poste restante,

Frzy zacnej rodzinie U czn ia  szitół ireanich przyjmie - i 
Jaucyę z zapewnieniem wygód i troskli- 

“ 1 Bełza. Adres

znajdą
(unieszczenie panny do szkoły. ------„.

Dla kawalera pokój z osobnym '*%  WłaJ;afaw
wejściem, z oałem utrzymaniem. ,r . -a —j -di -T’ a x> ol P ia n is tk a  J a d w ig a  L w a  przyBliższa fl£ i omosć . A. B. 3. ijyj  ̂ z zagranicy i zamierza po waltacyoch 
Redakcya rPrzegląd . judzielać lókcyi uzaoljkmym ugmiom.jZgZs

Tfliirr"'   ̂ '•’« * izema Ś n ia d eck ic h  4  p a rter .____

e s  ct.
pół kilograma kary niezrównanej 

jf£T dobro a, aromatycznej, do nabycia 
-•dynie tylko w handlu Leonarda Solec­
kiego Lwów itorego 2 . 6 kip. woreczki 
{furko do każdej atacyi pocztowej,

Bant, fNiemka z n izyką jest zaraz Co 
umieszczenia Biuro Zagórskiej Choraż- 
czyzna 7.

teoretyczno • praktyczny, 
f i .  f i .  Kamion-

G o r z e ln ia
poszukuje zaraz posady, 
k'. Strumiłowa, noczta loco.

Winogrona
50 złr., duże jabłka 18 złr, średnie 10 
złr., brmsawinie 40 złr., jjelone cukrowe 
1P słr za 100 kilo. Wysyła i pocztą każ­
dą ilość począwszy od 5-cio k'g. z maga­
zynu Szahadka 8 t e f a n  (H m , ek-port 

wocó-", Sza adka (Węgry)
S tarsze  p a  o  i en Ki z prowincyi, 

potrzeb jące ucz«szczac do szkół wyżs ;ych 
znajaą .ardzo dobre umieszczenie Bliższa 
wiadomość: Baterney, Akademicka 8.

R adlić to r odpow iedaittloy; W iw l«w  M ««łow«Jd

* w Poszukuję
od 1 października

dlr panny z dobrego domu, osobnego po 
koji bez mebli, z ałem utrzyma liem przy 
poważnej rodzinie, gdzieD zua' -zła opie­

ki i towarzystwo dla siebie. 
Łaskawe oferty uprsizam nadesłać 

nai dalej do 10 Trześnia pod adresem 
Kancki, poste retu ,ta Kraków,

Hotel Victoria
we Lwowie ul. Hetmańska 8 

przy sfcacyi kolei elektrycznej
zupełnie o d n o v  ony

w  n o w y m  * »**ą.d *e
poleca poko e od 70 ct. poczs- y.^

W y ż s z y  Z a k ła d  w y c h o w a w c z o -n a u k o w y
d z ie s ię c in  k la s o w y

a . r  3 ^ 1  Z a g - ó i s k l e j
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1 1 I p zorganizowany jako s z k o ła  w y ­
d z ia łow a  żeń sk a  sześcioklasowa poł-c?ona z czteroklasową pospolitą, 

posiadający pra^  o szk o ły  pu b liczn ej 
Do Zakładu przyi nuje sie uc/.enice mieszkające stal w Zakładzie, 

uczenice przebywając z Zakładzie przez cały dzień, oiaz dochodzące na na­
ukę zkolną.

Bliżi ych informacyi ndziela właścicielka i dyrektorka zakładu ustnie
lub pisemnie

Wpisy rozpoczną się 30 sierpnia, regularna nauka szkolni dnia 
6 września.

m m sm m

Ważne dla szkół
Lakier na ta" Lice

czarny mal'owy
Farbą czerwoną na linje 
Gąbki i kreda do tablic
ATRAMENTY

wszelkie farby i przybory do 
malowania rysowania

p o l t c f j i j

ii o
^  l o l r a s l " C L -  m

\ JS Magazyn jubilerski pod firmą : X

|  Karol Yolker i Syn |
igtm zo s i - ł  p rzen ies ion y  z placu Maryackiego ua u l. K a ro ta  
g  L u d w ik a  1. 3, (gmach Galie. Towwzyst. kredytowego ziemskiego). W

m  mmmHm

58

Lwów, ul. HetmańsKa I. 4.
obok cukierni go Grossa.

W zakładzie wychowawczo naukowym żeńskim 
Zofii Strzałkowskiej

rozpoczynają się wpisy uczenie dnia 29 sierpnia i trwać będą do
4 września włącznie.

Zakład ob 5,muje : kursa seminaryjne, kursa ^imnazyŁlue niż­
sze i bursa naukowe, począwszy od pierwszbi normaluej klasy.

Zakład przeniesiony został z ulicy Mickiewicza 1. 12 na ulicę 
Pańską 1. 16.

Kaucelarya zakładu otwarta codziennie od II — 1 rano i od 
4—6 popołudr -u,

L

. lal istniejący  
handel sukna 

i iowarówi? lnianych
pod firma

JIN f l p  i SI
Lwów Rynak 33 

poleca się.
Na I-om piątrze

S k ł a d  H u k n ą  na 
KONFEKGYE DAMSKIE

Abbazia

Willa Habsburg
Pension polski.

Ceny umiarkowane.

Dwa pługi
i r.kibowe, samoshody Ectarti są d«' 
sprze lania niżej połowj 'ceny za 1( O rłr, 

w Dyamoncie o p. S je r fiłs z o w ic e .


